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Og-po!ska narada ifala ZoboWią

Wzrasta wkład Polski 
w dzieło wzmocnienia obozu walczącego o pokój

resoriu morskiego
GDANSK (PAP) W Politechnice Gdań 

•klej, rozpoczęta swe obrady ogólno­
polska narada racjonalizatorów pracu­
jących no odcinku morskim. W nara­
dzie wziął udział wicemln. żeglugi L. 
Bielski. W obradach uczestniczyło ok. 
400-tu racjonalizatorów z terenu Gdań 
ska, Gdyni, Szczecina i małych por­
tów.

Moskwa-Warszawa w tenisie
* poa'Z'OSVsbjari&ćy buhsaó*,które

M > A

W dniu 15 sierpnia 1950 r. na kortach CWKS rozegrany został to1 
towarzyski mecz tenisowy Moskwa — Warszawa. Na zdjęciu: Repre’ 
zentacje Moskwy i Warszawy w czasie powitania.

Foto: Film Polski

Doniosła uchwała Rady Ministrów ZSRR

Potężna elektrownia wodna
powstanie na Wołdze w pobliżu Kujbyszewa

MOSKWA (PAP) Cała prasa radziecka opublikowała uchwałę 
Rady Ministrów ZSRR w sprawie budowy potężnej elektrowni 
wodnej na Wołdze. Przywiązując wielką wagę do budowy elek­
trowni wodnej na Wołdze w pobliżu Kujbyszewa. która zapewni 
dostarczenie energii elektrycznej przedsiębiorstwom przemysło. 
wym Moskwy. Kujbyszewa i Saratowa oraz elektryfikację linii 
kolejowych po obu stronach Wołgi i w jej środkowym biegu, jak 
również irygację terenów nadwolżańskich i dalszą poprawę wa­
runków nawigacji na Wołdze — Rada Ministrów ZSRR postano, 
wiła co następuje:
1. Zbudować na Wołdze w pobli 

żu Kujbyszewa elektrownię wod­
ną o mocy około 2.000.000 kw, pro

’ ’ 10.000.000.000
elektrycznej

dukającą około 
kw/godz. energii ____ „___ „
rocznie, budowę elektrowni wod­
nej rozpocząć w r. 1950 i dopro­
wadzić ją do pełnej mocy w r. 
1955.

2. Korzystając z energii elek­
trycznej kujbyszewskiej elek­
trowni wodnej należy przygoto­
wać się do nawadniania 1.000.000 
ha. ziemi na terenach nadwolżań­
skich.

3. Przy budowie kujbyszew- 
ekie.i elektrowni wodnej uwzględ 
nić budowę wzdłuż tamy dodat­
kowego mostu kolejowego przez 
.Wołgę.

4. Podział energii elektrycznej 
kujbyszewskiej elektrowni wod­
nej zaplanować w sposób nastę­
pujący: a) dostarczyć Moskwie 
— 6.100.000.000 kw/godż. energii 
elektrycznej rocznie; b) dostar: 
czyć do.rejonów Kujbyszewa i 
Saratowa — 2.400.000.000 kw/godz. 
energii elektrycznej rocznie; c) 
dostarczyć w celu nawadniania 
terenów nadwolżańskich — 
1.500.000.000 kw/godz. rocznie.

'5. Dla zrealizowania budowy 
elektrowni wodnej w Kujbysze­
wie powołać organizację budo­
wlaną ■ — „Kujbyszew-Hydro- 
stro.i“, dyrektorem „Kujbyszew- 
Hydrostroja" 'mianować I. Kom. 
zina a głównym inżynierem N. 
Szaposznikowa.

Uchwala Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Wielką falą zobowiązań produkcyjnych czczą ro­
botnicy, chłopi i młodzież zbliżający się 1 Polski Kongres Obrońców Po- 
koju. Czyny i słowa polskich bojowników o pokój świadczą, że nasz 
wkład w dzieło światowego obozu pokoju poważnie wzrasta.

ZSRR zobowiązuje następnie 
Min. Elektrowni ZSRR do opra­
cowania projektu budowy trakcji 
elektrycznej wysokiego napięcia, 
prowadzącej od elektrowni wod­
nej w Kujbyszewie oraz do roz­
budowania systemu energetycz­
nego. który czerpać będzie ener­
gię elektryczną z elektrowni kuj- 
byszewskiej.

Bada Ministrów ZSRR zobo­
wiązuje Min. Komunikacji do 
opracowania projektów węzłów 
kolejowych związanych z budo­
wa linii kolejowej przez Wołgę 
która przebiegać będzie przez do 
datkowy most, zbudowany 
wzdłuż tamy elektrowni kujby- 
szewskiej.

Min. Rolnictwa ZSRR opracu­
je plam nawadniania terenów 
nadwolżańskich na powierzchni 
1.000.000 ha. korzystając przy tym 
z energii elektrowni wodnej w 
Kujbyszewie. Przy opracowaniu 
planu, Min. Rolnictwa ZSRR win 
no uwzględnić potrzebę szersze­
go zastosowania elektrycznciśei 
w rolnictwie (orka przy pomo­
cy elektryczności) na terenach

BJIt J “ ,o nauka, praca, lepsza
tr przyszłość młodego pokolenia.

Ullodzleży polska, stawaj w p:erwszych 
szeregach obrońców pokoju!

zań dla uczczenia 1 Kongresu Pokoju

W dalszym ciągu nieprzerwaną fa­
lą napływają zobowiązania załóg ro­
botniczych zakładów przemysłowych 
Śląska, podejmowane na apel górni­
ków kopalni „Wieczorek".

Na mosowych zebraniach górnicy, 
hutnicy, robotnicy budowlani posta­
nawiają wzmóc wydajność pracy, 
zwiększyć tempo producji dla przed­
terminowej realizacji Plami 6-letnie- 
go, wzmocnienia potęgi gospódarczej 
Polski Ludowej, utrwalenia międzyna 
rodowego frontu pokoju.

M. in. na uroczystym zebraniu za­
łogi kopalni ..Klimontów" zobowią­
zania w odpowiedzi na apel górni­
ków’ kopalni „Wieczorek" podjęło 26 
górniczych zespołów produkcyjnych, 
które postanowiły w okresie 5 mie­
sięcy wykonywać od 125 i 140 proc, 
normy.

Do wielkiego czynu produkcyjne­
go, jakim śląska klasa robotnicza 
pragnie uczcić zbliżający się I Pol­
ski Kongres Obrońców Pokoju, włą­
cza się coraz liczniej śląska młodzież 
ZMP-owska i niezorganizowana. W 
podejmowaniu zobowiązań przodują 
ZMP-owcy, zatrudnieni w hucie „Fer­
rum", kórzy postanowili wysoko prze 
krączać swe dotychczasowe normy 
produkcyjne.

nadwolżańskich. a nrzede wszy­
stkim na terenach, które zostaną 
nawodnione.

Jan Zamoyski — członek 

reakcyjnego podziemia 
przed Sądem Wojskowym w Warszawie

WARSZAWA (PAP) W dniu 21 bm. przed Wojskowym Sadem Rejonowym 
w Warszawie stanął Jan Zamoyski oskarżony o usiłowanie zmiany przemo. 
cą ustroju państwa polskiego, o udziałw nielegalnym związku WIN, udziele­
nie pomocy przy nielegalnym przekra-czaniu granicy państwa polskiego o gro 
madzenie wiadomości stanowiących ta-jemnicę państwową i wojskową oraz 
przekazywanie jch ambasadorowi amerykańskiemu i urzędnikom ambasady an­
gielskiej jak również amerykańskiej misji gospodarczej.

Jam Zamoyski, syn Maurycego i Marł: 
z Sapiehów jest byłym właścicielem 
majątków ziemskich na terenie pow. 
Zamość woj. lubelskiego, Uczących 
kilkadziesiąt tysięcy ha, browaru, tarla­
ku i fabryki mebli. W 1939 r. natych­
miast po wkroczeniu wojsk okupacyj­
nych, osk. Zamoyski nawiązać kontakt 
z generałem arm’1 niemieckiej Schober 
tern i ochotniczo zobowiązać s ę ściśle 
wykonywać zlecenia okupanta w za­
kresie prowadzenia całego majątku. 
Ciesząc się zaufan em wadź okupacyj 
nych osk. Zamoyski często spotykał się 
z szefem gestapo na okręg Bćgoraj- 
Trautweinem i jego zastępcą Kolbem, 
dla których organizował polowania i 
urządzać wspólne libacje. Jako b. ofi­
cer rezerwy nawiązać kontakt z orga­
nizacją ZWZ oraz rozpoczął pracę w 
Radzie Głównej Opiekuńczej. Jako pre 
zes RGO na woj. lubelskie osk. Zamoy-

W odpowiedzi na apel górników 
kopalni „Wieczorek",'"robotnicy Wy­
brzeża w dalszynr ciągu podejmują 
zobowiązania produkcyjne dla uczczę 
nia 1 Polskiego Kongresu Pokoju.

Załoga stoczni rybackiej w Gdyni 
zobowiązała się w ramach „Wart Po­
koju" wyremontować dodatkowo trzy 
jednostki rybackie oraz wodować 
przed terminem dwa nowe kutry.

agresji w Korei
PEKIN (PAP) Ageneja TASS, 

powołując się na wiadomość ja­
pońskiej agencji Rengo Cusin, 
donosi, że robotnicy japońskich 
zakładów Doyama. będących czę­
ścią koncernu fabryk kolejo­
wych Yawata, postanowili od­
mówić produkcji wyrobów sta­
lowych. używanych przez, woj­
ska amerykańskie do celów wo 
jelinych w Korei.

Protest
młodzieży niemieckiej

BERLIN (PAP) Jak donosi ą- 
gencja ADN. radą nacz. zwitvjcu 
młodzieży niemieckiej w Niem­
czech Zach, ogłosiła oświadczc-
nie. w którym potępia fakt żaka 
zania przez administrację mia­
sta Dortmund zlotu 100 tys. mło­
dych obrońców pokoju w tym 
mieście. W proteście tym czyta­
my m. in.: ..Administracja mia­
sta" Dortmundu pod presją ame­
rykańskich władz okupacyjnych 
zabroniła zlotu 100 tys. obroń­
ców pokoju. Faktem tym admini 
stracja dowiodła, że stanęła po 
stronie podżegaczy wojennych, 
zwalczających wszelkie mainife- 

' tacje w obronie pokoju".

ski kierować działalnością lej organiza­
cji -i przekazywać dyrektywy z centrali 
RGO z Krakowa nakazujące jak naj­
bliższe wspććżycle z h:0erowsk:m oku 
pantem oraz zakazujące jakichkolwiek 
wystąpień przeciwko h literowcom. O- 
bok swej pracy na terenie RGO i orga 
nlzac.i ZWZ osk. Zamoyski utrzymywał 
nadal swe kontakty i stosunki towarzy­
skie z szefem SS I policji oraz urzęd- 
nkami niemieckiej administracji z Lu­
blina. V/ 1941 r. osk. Zamoyski wstąp i 
do działającej na terenie kraju organi­
zacji pod nazwą „Uprawa", skupiającej 
wielkich posiadaczy ziemskich, finansu­
jących działalność ZWZ. W myśl dy­
rektyw kierowników organizacji „Upra­
wa" jak Lasockiego, Tarnowskiego i In 
nych osk. Zamoyski wydawc-*’ rozkazy 
zabian'ające udzielana [akr ej.koiwlek 
pomocy dzcćającym na terenie organ' 
zacjom lewicowym, grożąc przykrym' 
konsekwencjami tym, którzy nie będą 
stosować się do tych zarządzeń.

W maju 1944 r. w chwili wyzwalan a 
Polski przez armię radziecką osk. Za- 
moysk. w zam an za gorliwą współpra­
cę z Nemcami otrzymał propozycję 
wyjazdu wraz z całą rodziną w g>ąb

O c- str- 2

Kadry 
rzemieślifcze 
dla przemysłu 
okrętowego
Plan 6-letni nakćala na nasz prze­

mysł okrętowy historyczne zadania, 
których wykonanie spowoduje niezbę­
dną państwu ludowemu rozbudowę flo 
ty handlowej i rybackiej. Zadanie mu­
si być i będzie wykonane! Jego rea­
lizacja wymaga nowych uwielokrotnlo- 
nych kadr stoczniowców. Oprócz spe­
cjalistów budownictwa okrętowego po­
trzebna jest cała armia fachowców 
spośród specjalności rzemieślniczych, 
a więc ślusarzy, tokarzy, frezerów, spa­
waczy, stolarzy, elektromechaników, 
radiotechników itp.

Stanęlimy więc wobec niezwykle do­
niosłego zagadnienia kadr rzemieślni­
czych dla przemysłu okrętowego. Pro­
blem ten rozwiązują stoczniowe ośrod­
ki szkoleniowe poprzez doraźne kur­
sy, szkolenie teoretyczno - praktyczne 
na średniej i krótkiej fali oraz przez 
szkolnictwo zawodowe, pracujące z 
reguły na d-'-ugiej fali, a więc mogące 
zasilić swymi kadrami przemysł okrę­
towy dopiero pod koniec Planu 6- 
letniego.

Bohaterskie wykonanie „planu dumy 
narodowej" jednakże już wymaga 
wciągnięcia do produkcji okrętowej 
kadr rzemieślniczych, dlatego szkole­
nie krótkofalowe ma w tej chwili zna­
czenie zasadnicze.

Pozostawiając na marginesie sprawę 
przystosowania ogćću aktywnych rze­
mieślników do potrzeb przemysłu o- 
krętowego. która wydaje się obecnie 
jeszcze przedwczesna, należy stwier­
dzić, oceniając przy tym pozytywnie 
stoczniowy aparat szkoleniowy, że już 
obecnie można uruchomić drugi nurt 
tworzenia kadr dla przemysłu okręto­
wego za pośrednictwem Gdańskiego 
ZalPadu Doskonalenia Rzemiosła. Za­
kład ten posiada zmobilizowane kadry 
instruktorskie, warsztaty pomocnicze I 
CŁĆy aparat, niezbędny do masowego 
szkolenia specjalistów rzemieślniczych 
w tempie przyśpieszonym. Przystoso­
wanie programów szkoleniowych do 
potrzeb przemysłu okrętowego nie po­
winno nastręczać większych trudności, 
zwłaszcza, że Gdański ZDR ma duże 
doświadczenie w tym zakresie i wy­
bitnych fachowców programowych.

Do pozytywnej oceny możliwości o- 
peratywnych Gdańskiego ZDR skłania 
nas fakt bezsporny, potwierdzony • sta­
tystyką. Z oficjalnych zestawień wyni­
ka, że Zakład ten w okresie swego nie 
doić długiego, lecz produktywnego 
istnienia przeszkol? do początku br, 
7.914 rzemieilników różnych specjal­
ności w stopniu czeladniczym i mi­
strzowskim. Z pobieżnego tylko wyli­
czenia wynika, że z tej puli mogłoby 
wzbogacić kadry przemysłu okrętowe­
go 4.167 fachowców takich specjalno­
ści, jak elektromechanika, kotlarslwo, 
kowalstwo, lakiernlctwo, mechanika 
precyzyjna, malarstwo odlewnictwo 
metalowe, rad'omcchanictwo, ślusar­
stwo, szkulnicfwo, tapicerstwo, oraz róż 
ne insfalatorstwo.

Statystyka szkolenia rzemieślniczego 
wskazuje, że największą atrakcję wśród 
ir-'odzieży rzemieślniczej wykazują za­
wody techniczne, a więc te zawody, 
którymi stocznie najbardziej się inte­
resują. Można więc przyjąć za pewnik, 
ie morskie kursy rzemieślnicze wypeł­
nią Puchaczami po brzegi sale wykła­
dowe ZDR.

Oprócz lej szybkościowej metody 
szkolenia kadr dla stoczni istnieje moż­
liwość przeszkolenia przez ZDR ruty­
nowanych warsztatowców rzemieślni­
czych o wysokich kwalifikacjach, któ­
rzy opuszczą chętnie gospodarkę drob- 
nofowarową dla awansu w przemyśle 
okrętowym. Trudno w tej chwili obli­
czyć jakie kadry mogłyby z tej bazy 
przeniknąć do przemysłu, lecz jedno 
jest pewne, że byliby to dużej klasy 
fachowcy, jakich można zdobvć tylko 
przez mozolne szkolenie na d-'ug:ej, ą 
nawet na najdłuższej fali. Morskie kursy 
przygotowawcze dla tej klasy kadrow­
ców mogłyby być krótkie i raczej ne.
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J** «h*tektef iMMNaufccy, r»(* kwali-

łł»ty»tyki rramfałlntezcj można 
wyciągnąć wniotek, it rze- 

jwjtea Wybrzata Instynktownie prze- 
włałcałe się na rzemteste morskie. 
T*)trdzen)e te Jest w 100 proc, słusz- 

J*4K brzeaeaBwjomy aktualny od- 
cWiek ko4r. Cały narybek rzemieilnl- 
cry przeetewia się tywiołowo ne go- 
aporterke espe-jecintenę. Rekrutacje z 
rzMMeste kadr dla przemysłu wywołać 
wiąc musi skutki pozytywne. Jetfełmy 
przoiwledczeni, te tworzenie kadr rze- 
mtełtekzych dla przemysłu okrętowe- 
•*. wykonującego po bohatersku Plan 
0-tetnł, będzie najpiękniejszą termą 
wapołocwianie rzemiosła nadmorskie-

ZdzKław Wójtowicz.

TABELA 
WYGRANYCH 
61 LOTERII

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 
padłe ni Nr 4415 w Łodzi.

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr 84482 107548.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2810 19057 19089 22942 38768 
58852 72544.

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
Nr 10734 11853 25206 38534 46664 
4*116 53331 54733 75418 85513 97332 
109113.

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 4228 10589 18071 19909 21040 
£1909 14694 26250 28313 30800 33870 
39911 42275 43862 49258 50178 53105 
57008 57113 60577 61683 61945 63125 
68801 67887 70332 72056 74721 78105 
82878 83135 84030 87349 89074 93282 
94793 98108 99586 101805 103948 
105288 106145 109414 114811 119287.

Wygrane po 8.900 zł padły na Ni 
Nr 1950 8461 4938 7264 8065 8457 
*941 9312 14765 17060 17260 18672 
20017 20502 21001 22403 23890 25477 
*5959 26442 27788 27941 28335 3084f 
32127 82941 32939 33199 35399 38401 
38588 88797 88979 39220 44428 46807 
47788 49707 51252 52818 53410 53675 
54405 55995 57355 58451 60046 62651 
62995 64129 67824 71933 72278 73921 
74509 76668 76053 77677 77858 82531 
84871 88501 93114 94960 96481 
101815 102471 103509 104847 105191 
106428 106497 111624 111651 111891 
112781 117384 118915 119815.

wykazały swe umle-

- niezłomnym ogniwem 
frontu pokoju. Wyku­
wać jej siłę i obronność 
— to nasze główne 
zadanie

w walce o pokój!“

nledawno wyszkolone 
z których Jedna, Ma­

Imponujące pokazy lotnicze w Warszawie

Wspaniała demonstracja 
siły polskich skrzydeł

WARSZAWA (PAP). Nigdy jeszcze stolica Polski nie oglądała tek potężnej 
demonstracji sił Odrodzonego Lotnictwa Polskiego — Jakimi były centralne 
pokazy lotnicze, zorganizowane w dniu Święta Lotnictwa 20 bm. na lotnisku 
Okęcie w Warszawie.

Wiele ponad 100 tysięcy mieszkań­
ców Stolicy z dumą i podziwem ob­
serwowało siłę, sprawność i wspaniałe 
wyposażenie Odrodzonego Lotnictwa 
Polski Ludowej. Zademonstrowany na 
pokazach wspaniały i żywiołowy roz­
kwit polskiego lotnictwa, wspierające­
go się o braterską pomoc Związku Ra­
dzieckiego — dał nieprzejrzanym tłu­
mom widzów oblegających lotnisko nie 
zbitą gwarancję pełnej realizacji na­
czelnego hasła Święta Lotnictwa — 
„Lotnictwo polskie w służbie i obro­
nie pokoju".

Punktualnie o godzinie 15 przy dźwlę 
kach Hymnu Państwowego przybył na 
lotnisko Premier Cyrankiewicz wraz z 
wiceministrem ON, szefem Sztabu Ge­
neralnego — gen. broni Korczycem.

Pokazy rozpoczęły się przelotem 
dwóch samolotów z portretami Genera 
Irssrimusa Stalina i Prezydenta Bieruta. 
Zgromadzone tłumy powitały przelatu­
jące nisko nad lotniskiem samoloty hu 
raganowymi okrzykami i długo niemllk 
nącymi oklaskami. Gdy następnie na 
niebie ukazał się wielki wyraz „Pokój", 
odtworzony przez 43 samoloty sporto­
we pilotowane przez członków aero­
klubów Ligi Lotnicze], nieopisany en­
tuzjazm ogarnął wszystkich widzów.

Pięć samolotów Ut-2 w szyku bojo­
wym poprzedziło błyskawiczny przelot 
samolotu odrzutowego, który minął na ni 
sklej wysokości trybuny, aby w ciągu 
kilku sekund zniknąć za widnokręgiem.

Następnie ponad tłumami obserwu­
jącymi z zapartym tchem niebo, pięć 
potężnych myśliwców Jak — 9 zade­
monstrowało zgromadzonym wspaniałą 
serię ewolucji powietrznych.,

Ogromne zainteresowanie wzbudziła 
pozorna walka powietrzna dwóch myś­
liwców. M|r. mjr. Chromy i Anochin 
pokazali najwyższy kunszt pilotażu, a 
zaraz potem na widnokręgu ukazało się 
10 ciężkich szturmowców eskortowa­
nych przez cztery myśliwce. Był to po 
kaz nalotu na pozycje „nieprzyjaciel­
skie", w czasie którego ciężkie maszy­
ny bombowe na oczach publiczności 
zbombardowały i rozbiły nurkując u- 
stawione jako cel działa I budynki.

Niezwykle efektownie wypadła część 
programu w czasie której nasze kadry 
spadochroniarzy 
jętności.

Trzy młode, 
spadochroniarki, 
rla Michalak, jest robotnicą w fabryce 
konfekcyjnej w Łodzi, po dokonaniu 
skoku z samolotów złożyły meldunek 
premierowi Cyrankiewiczowi I wręczy 
ły wiązanki purpurowych kwiatów do­
stojnikom znajdującym się na honoro­
wej trybunie.

Następnie mrożący krew w żyłach 
skok spadochroniarza z odwróconego 
samolotu Uf-2 wykonał w brawurowy 
sposób chorąży Szwedziuk. A w kilka 
chwil potem trzech spadochroniarzy ze 
skoczyło z opóźnionym otwarciem spa-

dochronów. Akrobatyczny wprost skok 
z oderwaniem spadochronu w powie­
trzu wykonał por. Dula. Wyczyny te, 
świadczące o wielkie] odwadze i wspa­
niałym wyszkoleniu, zgromadzona pu­
bliczność nagrodziła hucznymi okla­
skami. Wspaniałym widowiskiem było 
zrzucenie z samolotów transportowych 
desantu powietrznego w liczbie 100 spa 
dochroniarzy na różnokolorowych spa­
dochronach.

Nasze lotnictwo sportowe zademon­
strowało akrobacje na wszystkich ty­
pach samolotów silnikowych oraz na szy 
bowcach. Nad lotniskiem przedetilowe 
ły szybowce następujących typów: 
„ABC", „Salamandra", „Komar", „Mu­
cha" i „Sęp". Wszystkie szybowce zo­
stały przyholowane nad lotnisko przez 
samoloty sportowe; po odczepieniu się 
w powietrzu i wykonaniu skompliko­
wanych, a niezwykle udanych akroba­
cji! lądowały kolejno, prawie że na jed 
nej linii, przed trybuną honorową.

Efektowne pokazy akrobacji na szy­
bowcach wyczynowych: „Kaczka", „Mu 
cha", „Osa" i „Jastrząb” — zade­
monstrowali piloci Aeroklubu Ligi Lot 
olcze].

Chluba naszych konstruktorów: spor­
towe samoloty „Zuch 1'' i „Zuch 2" — 
potwierdziły wszystkie swo]e walory 
szybkości, zwrotności I wytrzymałości. 
Takich akrobacji, tak szybkich zwrotów, 
wzniesień i korkociągów nie oględatiś 
my jeszcze nigdy w wykonaniu samolo 
łów podobnej klasy.
6 minut zaledwie trwało pokazowe 

lądowanie, zabranie chorego | start w 
powietrze samolotu sanitarnego, typu 
„Bocian", pełniącego zaszczytną służ­
bę niesienia pomocy chorym z miejsco­
wości odległych od szlaków komunika­
cyjnych.

Nadchodzi najbardziej atrakcyjny 
punkt programu z zapartym oddechem 
oczekiwany przez nieprzeliczone tłumy 
widzów — pokaz pilotażu na samolo-

Wielka manifestacja 
młodzieży francuskiej i włoskiej

GENEWA (PAP) Jak donoszą 
z Paryża, w niedzielę zakończy! 
się w Nicei zlot młodzieży fran­
cuskiej i włoskiej. Na stadionie 
Pasteur odbyła się w piątek wie 
czorem wielka manifestacja mło 
dzieży pod hasłem przyjaźni mię 
dzynarodowej. Burzą oklasków 
przyjęła młodzież ogłoszenie na­
zwisk 20 młodych członków ekip, 
zbierających podpisy pod apelem 
sztokholmskim, które osiągnęły 
najlepsze wyniki. Współzawod­
nictwo między Berlinem. Pary­
żem i Rzymem zakończyło się 
zwycięstwem młodzieży berliń­
skiej.

cie odrzutowym. Setki tysiący oczu 
zwróconych jest w stronę, z której spo 
dzlewany jest przylot samolotu.

Nagle nie zapowiedziana żadnym 
dźwiękiem przed trybunami na niewiel­
kiej wysokości przemknęła sylwetka bez

Jan Zamoyski
O c-d- ze str. 1

Rzeszy. Wskutek gwałtowne] ofensywy 
dotaił tylko do Ojcowa, gdzie prowa­
dził nadal działalność konspiracyjną w 
ramach AK. W marcu 1945 r. osk. Za­
moyski został aresztowany za swą nie­
legalną działalność i przebywał w wię­
zieniu do listopada 1945 r.

W początkach 1946 r. po wyjściu 
z więzienia osk. Zamoyski nawiązał kon 
takt z kierownikiem siatki wywiadow­
czej obszaru południowego organiza­
cji WIN — Stefanem Rostworowskim. 
Jako członek WIN-u osk. Zamoyski 
przyjmował od Rostworowskiego i Ka­
rola Chmielą — również członka WIN 
— materiały wywiadowcze, które prze­
wóz- do Warszawy i przekazywał pra 
cowr -rce ambasady angielskiej — Ma- 
rynowskiej. W związku z powstaniem 
na terenie kraju tzw. „komitetu poro­
zumiewawczego organizacji podziem­
nych" oraz planowanym wyjazdem de­
legaci! tego komitetu za granicę osk, 
Zamoyski udzielił Rostworowskiemu i 
Innym członkom delegacji daleko Idą- 

Wyzwolenie 
wyspy Nanpeng

PEKIN (PAP). Agencja Sinhua po­
dała do wiadomości, że chińska ar­
mia ludowa wyzwoliła wyspę Nan- 
peng. Wyspa ta znajduje się na 
wschód od 112 południka i na połud­
nie od 22 równoleżnika. Oddziały 
kuomintangowskie, znajdujące się 
na tej wyspie, zostały doszczętnie 
rozbite.

Redaktor „Le Partisan! de la 
Pay" wręczył zwycięskie! druży­
nie puchar przechodni i biały 
sztandar z emblematami miodzie 
ży demokratycznej.

Wśród 20 chłopców i dziewcząt 
odznaczonych za najlepsze wyni­
ki w akcji sztokholmskiej, jest 
również Polak Tadeusz Dzier- 
gowski. Ukazujący się w Nicei 
dziennik „Le Patriot" zamieści! 
w związku z tym artykuł, pt. 
„Niech żyje polska młodzież gór 
nicza“.

W niedzielę odbyły się wybory 
delegatów na II Kongres Obroń 
ców Pokoju.

śmigłowego samolotu, Dopiero po prze 
locie maszyny do uszu tłumów do­
szedł szum odrzutowego silnika. Po­
wietrze wibruje I dźwięczy w momen­
cie gdy odrzutowiec w mgnieniu oka 
lecąc prawie pionowo uzyskuje wyso­
kość kilku tysięcy metrów. Na takiej 
wysokości jeden z naszych najlepszych 
pilotów ppłk. Gaszyn pokazał najwyż­
szy kunszt umiejętności i wiedzy lotni­
czej. Następnie odrzutowiec demonstru 
je lot przy minimalne] szybkości. Gdy 
po wykonaniu wszystkich możliwych e- 
wolucli, samolot odrzutowy zniknął na 
widnokręgu, entuzjazm ogarnął tłumy 
zgromadzonych. Nie było końca okrzy 
kom i oklaskom.

- przed sądem 
cej pomocy, uczestnicząc w częstych 
naradach. Celem delegacji było przed 
stawienie tzw. „emigracyjnemu rządowi 
londyńskiemu” sytuacji gospodarczej 
i politycznej kraju oraz przekazanie pro 
wokacyjnego memoriału do Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, którego 
autorem mieli być: Rostworowski, 
Chmiel, członek komendy głównej 
WIN Kwieciński, członek ZGSN (Żarz, 
Gł. Stronnictwa Narodowego) Marszew 
ski oraz Zamoyski. Na polecenie Ros­
tworowskiego osk. Zamoyski przeprowa 
dził szereg rozmów z kapitanami stat­
ków i konsulami państw zachodnich wy 
pytuląc o możliwości wywiezienia nie­
legalnego z kraju wspomnianej dele­
gacji.

Po wyjeździe Rozłworowskiego za 
granicą osk. Zamoyski utrzymywał na­
dal kontakty z członkami WIN-u I m. in. 
otrzymał polecenie odebrania 
od dyrektora firmy „American 
Scantlc Line" — Walpole Davis'a pew­
nej sumy w dolarach i przekazania je| 
na cele organizacyjne WIN-u.

W okresie od sierpnia 1946 r. do 
wiosny 1947 r. osk. Zamoyski porozumie 
wal się z przebywającym zagranicą Ros 
tworowskim za pośrednclwem łącznicz­
ki KG WIN-u Janiny Czarneckiej. Po­
nadto w okresie od stycznia do llpca 
1946 r. osk. Zamoyski utrzymywał na 
terenie Warszawy ścisłe kontakty z 
przedstawicielami obcych ambasad, jak 
ambasadorem amerykańskim Blłssiane, 
radcą ambasady angielskie] Hankeyem 
oraz z majorem z przedstawicielstwa woj 
skowego tejże ambasady o nieustalo­
nym nazwisku. W czasie częstych spot­
kań osk. Zamoyski udzielał im szczegó­
łowych informacji dotyczących sytua­
cji politycznej I gospodarcze] Polski, o 
działalności band oraz o aresztowan ych 
członków nielegalnych organizacji w 
kraju. Ponadto osk. Zamoyski udzielał 
wymienionym członkom obcych przed­
stawicielstw informacji o zakulisowej 
działalności mlkołajczykowsklego PSL-u 
oraz o lednostkach armii radzieckiej sta 
cjonujących wówczas w Polsce.

W roku 1948, pracując w amerykań­
skiej firmie transportowe! „American 
Scantic Line” w Gdyni osk. Zamoyski 
nawiązał kontakt z radcą handlowym 
ambasady amerykańskiej Hodgesonem, 
któremu dostarczał wiadomości z terenu 
Wybrzeża. Również poznanemu za po­
średnictwem Hodgesona radcy ambasa­
dy amerykańskiej Croeckerowi udzielał 
informacji, dotyczących eksportu i Im­
portu polskiego, jego jakości i Ilości, 
stosunków handlowych i obrotu towaro­
wego między Polską a ZSRR oraz roz­
budowy i przebudowy portów pol­
skich.
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— Wiedziałem, że wreszcie dojdzie do tej rozmo­

wy... — zaczął cicho — bo przecież zdajesz sobie sprawę 
i togo, że oni mnie nie cierpią. A ten zamach...

Cień jakiś przemknął jej przez twarz. Zauważył to 
momentalnie i z miejsca zmienił temat. Pocóż mówić 
e tym, co musi jej sprawiać wielką przykrości

— Taaak... — przeciągnął — To wszystko, co widzisz, 
te dopiero początek. Ostateczna rozgrywka zacznie się 
wówczas, gdy wreszcie wyjdę z tego przeklętego łóżka! 
Nadejdzie kilka niełatwych dni i chciałbym bardzo, 
żebyś w tych dniach była przy mnie...

Pokręciła głową.
— Nie... nie mów tak... Wiesz, że zawsze jestem przy 

tóbie, ale nie wymagaj, żebym teraz...
Umilkła. Dalsze słowa uwięzły jej w gardle.
W myślach przyznał jej rację. Istotnie, w tym trud- 

nyńi okresie wielkich przemian gdy rysowały się mury 
budowli wzniesionej przez Łęskiego, gdy lada moment 
nilćżało eię spodziewać jego aresztowania, gdy za parę 
dni mogło dojść do decydującej rozgrywki między nim, 
a Januszem — nie mógł wymagać od niej, by rzuciła 
i dom i matkę, by przekreśliła wszystko, cale swe życie, 
pofirgała węzły, łączące ją z rodziną i na przekór 
wszystkim — przyszła do niego...

Tu był przecież Wierzbnik. Małe miasteczko, mali 
ludzie...

Dobrze... — szepnął — Zrobisz, jak uważasz. Wiedz 
Jednak, że na ciebie liczę. Liczyłem zawsze i liczę teraz.

— I nie zawiedziesz się, Andrzeju...
Spotkały się ich ocy i zrozumiał, źe ma w niej praw­

dziwego przyjaciela. I zrozumiał, że nie jest sam.
A wtedy uśmiechnął się jakimś dziwnie pogodnym 

uśmiechem. Samotność jest bowiem zarazem i dobra 
i zła. Dobrą jest wówczas, gdy jej poszukujemy, złą 
i smutną wtedy, gdy zostanie nam narzucona...

By} już wieczór i w małym szynczku przy dworcu 
huczał gwar. Przy stolikach tłumnie siedzieli goście. 
Kolejarze, furmani, kilku przybyłych ze wsi chłopów. 
Powietrze było ciężkie, przesycone kwaśnym zapachem 
piwa i potem. Dym tytoniowy snuł się gęstymi kłębami.

Za szynkwasem uwijał eię niewielki mężczyzna 
w kraciastej koszuli, której rękawy miał zawinięte po 
łokcie. Pomagała mu żona, mała tęga kobiecina, o wy­
łupiastych, niebieskich oczach.

Na świecącej blasze lśniło porozlewane piwo, wa­
lały się skórki od wędlin i okruchy chleba. Gwar gęst­
niał i rósł. Przy stolikach rozmawiano głośno, jedni 
starali się przekrzyczeć drugich. Za oknem, do połowy 
przesłoniętym brudną firanką — widniało ciemne, wie­
czorne niebo.

Jakiś nietrzeźwy furman położył głowę na blacie sto­
lika i chrapał. Włosy mu się zmierzwiły, oddech miał 
głośny i ciężki. Dwaj, siedzący w kącie pijacy wszczęli 
kłótnię.

— Nie mogę, mówię ci, że nie mogę! — wołał nie­
cierpliwie mężczyzna zza szynkwasu — i tak ciągle 
pijasz na kredyt! Nie mogę, „Wąsik", nie mogę...

Czesiek „Wąsik" stał przed bufetem, przytrzymując 
się dłońmi o niklowaną poręcz. Rozstawił szeroko nogi, 
zadarł głowę i zaczepnie przypatrywał się restaurato. 
rowi.

Był już nietrzeźwy. Język mu się plątał, ubranie 
było pogircd^nę i po ,u”liflne. Jedynie starannie za­

wiązany krawat świadczył jeszcze o jego małomia­
steczkowej elegancji.

— Nie gadaj bzdur... — zaczął znowu — mnie nie 
chcesz dać, mnie?

Szynkarz nawet nie odpowiedział. Odkręcił kurek 
i pienistym piwem napełniał wielki kufel z grubego 
szkła. Na czole błyszczały mu gęsto drobniutkie krople 
potu.

„Wąsik" zbliżył się do niego.
— Nie bądź durniem! — wyseplenił — Jutro ci 

wszystko oddam! Co do grosza!
Restaurator odstawił napełniony kufel ujął drugi.
— M-.isz już dość.. — rzucił przez zęby.
Tamten poczerwieniał.
— Dajesz, czy nie dajesz? — huknął. Mężczyzna, sto­

jący za szynkwasem nie zdążył jeszcze odpowiedzieć, 
gdy „Wąsik" nagłym ruchem pochwycił pusty kufel 
i grzmotnął nim w oszkloną gablotę.

Gwar rozmów przygasł momentalnie, stłumiony od­
głosem tłukącego się szkła i piskiem kobieciny o wy­
łupiastych oczach.

— Ja ci dam dość! — zawołał „Wąsik" i chwycił 
drugi kufel. Karczmarz był jednak szybszy. Złapał go 
za rękę i silnie przytrzymał.

— Daj spokój, Czesiek... — krzyknął ugodowo — do­
staniesz, zaraz dostaniesz...

Ale tamten nie dał się tak łatwo uspokoić.
— Puść! — krzyczał, bezskutecznie próbując wyswo­

bodzić dłoń z uścisku — Puść w tej chwili!
Szamotali się przez kilka sekund.
Od jednego ze stoljków uniosło się dwóch mężczyzn, 

ktoś wybuchnął głośnym, skrzeczącym śmiechem. 
Wszystkie spojrzenia popłynęły w stronę szynkwasu. 
Nawet pijący zapomnieli 0 napełnionych kieliszkach.
- Nie daj się, Mięciu! — dopingował ktoś karczma­

rza.
— Złam mu rękęł
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z Poznania z Wybrzeża

Stary Rynek w nowej szacie
Odbudowa Ratusza - 0iwach * Pałac Działyńskich - Pałac Górków

Poznań, w sierpniu 
Jak feniks z po­
piołów powstaje 
z gruzów jeden 
z najbardziej u. 
roczyeh zakąt­
ków Poznania — 
Stary Rynek.

Jedna z naj­
starszych CZĘŚCj 
miasta skupiona 
u podnóża stare­

go renesansowego ratusza przy­
biera obecnie przy odbudowie 
swą starą, historyczną szatę.

Zeszpecone w okresie utraty 
niepodległości rozmaitymi wy­
wieszkami, szyldami reklamowy­
mi czy po prostu kiepskimi mało 
widiami i tynkami fasady domów 
mieszkalnych przybierają obec­
nie przy odbudowie właściwą so 
bie wysmuklą postać dwuokien- 
nych średniowiecznych domków 
mieszkalnych. Odbudowanych 
jest już wokół Starego Rynku 
kilkanaście obiektów. Niektóre z 
nich odbudowane jako domy mie 
iszkalne, ale nie brak i domów 
handlowych.

W żadnym wypadku nie zeszpe 
cono wzgl. nie zmieniono fron­
tonu domów. W wypadku prze­
budowy domów na centrale han­
dlową przebudowano je tak, że 
nie naruszono fasady. Wewnątr? 
domy są połączone w ten sposób, 
że tworzą obszerne lokale biuro­
we, ekspedycja towaru zaś za­
równo wywożonego jak i przy­
wożonego. odbywa sie z uliczek 
tylnych, biegnących równolegle 
do Starego Rynku.

Warto tu zaznaczyć, że Stary 
Rynek jest jednym z rzadkich a 
zachowanych bez mała w pier­
wotnej swej formie zabytków ur­
banistyki średniowiecznej. Roz­
planowany w kwadracie wysyła 
na wszystkie swe cztery strony 
po trzy uliczki, którym nadano 
nazwy bądź kierunkowe, bądź 
charakterystyczne. Wodna, Woź­
na. Wielka.

Zasadą urbanistyki średnio, 
wiecznej było skupianie się do­
okoła ratusza jako siedziby sa­
morządu. Tak i w Poznaniu. Do­
okoła ratusza, któremu nadał 
przed właśnie 400 laty obecną 
architekturę Jan Baptysta di 
Quadro, rozbudował się rynek, 
którego szata zewnętrzna pozo­
stać miała do dnia dzisiejszego 
prawie bez zmian. „Do dnia dzi­
siejszego** to oczywiście lekka 
przesada, bo w lutym 1945 r. 
Stary Rynek uległ zniszczeniu, 
ale z uwagi na to. że sztafaż ze­
wnętrzny murów pozostał nie­
tknięty, przystąpiono do jego od­
budowy.

Rozpoczęto od obiektu najbar­
dziej szacownego — Ratusza, któ 
Tego wieża stanęła przed dwoma 
laty Następnie rozstawiono 
wzdłuż kadłuba ratuszowego rusz 
towanie, co wywołało wrażenie, 
jakby miano' przystąpić natych­
miast do odświeżania szaty ze­
wnętrznej Ratusza. Niestety po 
ustawieniu rusztowania niczego 
nie ruszono. Rusztowanie stoi 
jak stało. Domki dookoła Ratu­
sza zostają odbudowane a fasa­
da Ratusza jest nadal oblepiona 
belkami rusztowania. Jak się do­
wiadujemy na ukończenie odbudo 
wy Ratusza łożyć ma obecnie Ko 
mitet Odbudowy Warszawy, 
którego statut przewiduje finan. 
sowanie z przyznanych dotacji 
właśnie obiektów zabytkowych 
lub domów o charakterze ogól­
nym. Jesteśmy więc przekonani, 
że Ratusz, tak jak był pierwszJWn 
przy którym rozpoczęto prace od 
budowawcze. będzie także pierw-

Model odbudowy Starego Rynku w Poznaniu, wykonany przez Pracownię 
Zabytkową Wydziału Planowania i Rozbudowy MRN w Poznaniu.

szyjn. który stanie całkowicie od­
budowany. Mimo, że z zewnątrz 
wygląda odbudowany, brakuje 
mu jeszcze bardzo wiele, no i nie 
ma nadziei, by obecnv rok jubi­
leuszowy Ratusza mógł stać sie 
rokiem zakończenia jego odbudo 
wy.

Drugim zabytkiem o mniejszym 
znaczeniu architektonicznym niż 
ratusz, a mimo to zdążającym 
wielkimi krokami ku zakończe­
niu odbudowy, to tzw. odwach. 
Znajduje sie na zachodniej, we­
wnętrznej stronie rynku, a wybu­
dowany został obok wagi miej­
skiej przez Komisje Dobrego Po­
rządku był Raczyński, który, 
chcąc nadać Komisji prawdziwy 
charakter stróża „dobregto porząd 
ku“, wybudował dla załogi komi­
syjnej właśnie ów odwach, utrzy 
many w stylu pseudoklasycznym, 
by dać im stale miejsce urzędo­
wania. a przez to wzmóc jej zna­
czenie.

Odwach. bogato zdobiony em­
blematami wojskowymi, a nawet 
herbami Rzeczypospolitej, prze­
trwał w niezmienionej szacie do 
1945 r. Po utracie niepodległości 
odwach pozostał w dalszym cią­
gu odwachem z tym, że zapełnił 
sie wojskiem pruskim.

Trwało to bez mała do zakoń­
czenia pierwszej . wojny świato­
wej. W czasie jej trwania zmie­
niło sie niejedno. Granatowe mun 
dury zastąpiono szarymi, orkie­
stra zniknęła, bo trębacze poszli 
na front.

Kiedyśmy po 1918 r. objęli od­
wach. utrzymaliśmy początkowo 
na odwachu warte, w końcu ją 
jednak zlikwidowano.

Obecnie — jak wspomnieliśmy 
— gmach odbydowywany jest z 
wszelkimi detalami. Rekonstruk­
cją rozbitych emblematów woj­

Hodowla nutrii
Szczecin, w sierpniu. I płacalna nie wymaga specjalnych'l f ' __ J - Ł 1— — — lir.L—V, „ J n wr I n tta n wi Cl *7Mimo wydat­

nej pomocy, ja­
ką Państwo Lu­
dowe udziela ry 
bakom wiosło­
wym. skupionym 
przeważnie nad 
Zalewem Szcze­
cińskim i Wiśla 
nym — sytuacja 
tych rybaków 

J w dalszym cią­
gu jest dość cię­

żka. Wpływa na to wiele przy­
czyn. a przede wszystkim długie 
przerwy w połowach, spowodo­
wane sztormami, czy okresem 
zimowym. Bywają tygodnie i mie 
siące, w czasie których rybacy 
przykuci są do lądu.

Dlatego też należało pomyśleć 
o jakiejś formie radykalnej po­
mocy. któraby w połączeniu z do 
tychczasowymi ulgami podatko­
wymi ułatwiła rybakom wiosło­
wym ich twarde i niełatwe ży­
cie. Należało pomyśleć o pomocy, 
dającej widoczne efekty gospo­
darcze.

I tak powstał bardzo ciekawy 
projekt... założenia — właśnie z 
myślą o rybakach wiosłowych — 
kilku hodowli bobrów błotnych, 
czyli nutrii.

„Cóż nutrie mogą mleć wspól­
nego z rybakami V — zapytacie. 
Bardzo wiele.

Hodowla nutrii jest wysoce o- 

skowych zajmują sie artyści rzeź 
biarze Jan Jakób i Józef Marlew 
ski oraz mistrz kamieniarski Ko- 
lanowski. Odbudowany wiec bę­
dzie drugi historyczny zabytek 
Starego Rynku. Odwach jest już 
nie potrzebny, toteż budynek bę­
dący sam w sobie okazem muzeal 
nym, oddany zostanie na cele mu­
zealne.

Trzecim zabytkiem, którego od­
budowa rozpocznie się wkrótce, 
to Pałac Działyńskich. dawna sie 
dziba związków artystycznych, 
siedziba „Czwartków Literac­
kich*. I ten budynek zachował je. 
dynie fasadę zewnętrzną. Odbu­
dową więc może być tak popro­
wadzona, że zachowując histo­
ryczne zewnętrzne mury. może 
być wewnątrz przystosowany do 
różnych celów. Mówi się o tym, 
że budynek zamierza Tow. Wie­
dzy Powszechnej odbudować na 
swoje cele. Budynek jest włas­
nością Fundacji Kórnickiej. Ist­
niał więc poprzednio projekt od­
budowy Pałacu Działyńskich na 
cele biblioteczne Biblioteki Kór­
nickiej. Widocznie projekt upadł, 
skoro wysunięto TWP.

Niestety z jednym zabytkiem 
średniowiecznej architektury po­
znańskiej trzeba się będzie na 
stałe pożegnać. Jest nim Pałac 
Górków, którego ruiny są obecnie 
rozbierane. Zniknie z narożnika 
ul. Świętosławskiej i Wodnej bu­
dynek o charakterystycznych, 
wzmocnionych murach. Ruiny 
trzeba było rozebrać, bo nieza­
bezpieczone uległy zupełnemu 
zniszczeniu. Życzyć należy, by na 
miejscu tego domu w otoczeniu 
domków średniowiecznych nie 
stanął dom tak szpetnie nowo­
czesny jak na narożniku ul. Pa­
derewskiego i Szkolnej. Byłby to 
błąd nie do darowania. H. S.

kwalifikacji hodowlanych, moż­
na ją rozpocząć przy niewielkim 
stosunkowo nakładzie kosztów. 
Nutrie są zwierzętami roślino­
żernymi, rozmnażają się szybko, 
rzadko chorują.

Jeśli w ramach Planu 6-letnie- 
go — jak życzy sobie tego Zwią­
zek Branżowy Spółdzielni Praoy 
Rybołówstwa Morskiego — pow­
stanie kilka takich hodowli, byt 
rybaków wiosłowych zostanie u- 
gruntowany! Znajdą oni wysoce 
dochodowe zajęcie, które ułatwi 
im przetrwanie ciężkich okresów 
sztormowej pogody, przywiąże do 
zawodu i miejsca pracy.

Założenia projektu Zw. Branżo­
wego SPRM są takie: w latach 
1950—51 urządzi się dwie pierwsze 
zagrody hodowlane, jedną w Trze 
bieży, drugą w Lubinie nad Za­
lewem Wiślanym. Wybór ten nie 
został dokonany przypadkowo, 
bowiem w tych miejscowościach 
mają swe siedziby dwie przodu­
jące spółdzielnie rybackie ..Ry- 
bak“ i „Węgorzewo**.

Te dwie pierwsze zagrody trak 
to wane by były, jako doświad­
czalne. Rybacy zapoznaliby się w 
nich z hodowlą nutrii i zdobyli 
niezbędną ilość fachowych wiado 
mości. Następnie, każdy z ryba­
ków. pragnący poświęcić sie ho­
dowli bobrów błotnych otrzymał­
by zarodowa parę nutrii i pomoc 
przy budowie zagrody hodowla­
nej.

Oczywiście, urzeczywistnienie 
tego mądrego projektu wymaga 
pieniędzy. W pierwszym okresie 
— ok. 7 mil. zł. Suma niezbyt 
wygórowana, jeśli się zważy, że 
dzięki niej rybacy w 1955 r. będą 
mogli wyprodukować 50.000 sztuk 
bardzo poszukiwanych skórek bo 
browych o łącznej wartości po­
nad 650 mil. zł!

Jak widać — impreza dobrze 
skalkulowana!

Obecnie projekt ten rozpatrywa 
ny jest przez Min. Żeglugi, a ry­
bacy maja nadzieję, że.załatwio­
ny on będzie pozytywnie.

Jeśli wprowadzi go sie w życie 
— będzie jeszcze jednym dowo­
dem głębokiej troski Państwa o 
byt ludzi pracy, o byt rybaków 
wiosłowych, których dotychczaso 
wy żywot nie jest ani łatwy, ani 
lekki.

Jot.

STARY GDANSK
w nowej szacie

Gdańik, w sierpniu 
Zjazd Kon serwa to 

rów Zabytków Prze 
sziości uznał Stary 

7 Gdańsk w calośd 
jako zabytek. Posła 
nowiono — przy po­
parciu finansowym 

a Min. Kultury — od- 
tworzyć dawną syl- 

jwetkę miasta, a 
rede wszystkim 

odbudować piony słynnych na cały 
świat wież gdańskich. Na pierwsze 
miejsce wysunięto wysmukłą wieżę Ra­
tusza Prawego.

Niezwłocznie przystąpiono do dzie­

Bronisława Szewczykówna i Edeltra ut Nowska, pierwsze kobiety - cieśla 
na Wybrzeżu, w czasie pracy na dachu odbudowywanej Zbrojowni w Gdań­

sku. W głębi widok na wieżę kościoła Mariackiego.
(Foto — Wl. Celle, Gdańsk)

ia. Śliczny, lekki hełm wieży z 1561 r., 
w sątylu niderlandzkiego odrodzenia, 
został już wykonany, lym razem w no­
woczesnej, stalowej konstrukcji^ Wie­
ża zakończona jest iglicą, sięgającą 
85 m wysokości. Hełm |ak ongiś, gdy 
budował go w 1560 r. Holender Dirk 
Daniels, otrzymał pokrycie z miedziia- 
nych płyt, na które w najbliższym cza­
sie nałożone zostaną już misternie wy­
dęte, również z miedzi pozłacane li­
ście akantu. Liście te, o długości oko­
ło pół metra, czekają we wnętrzu ra­
tusza, wraz z posągiem króla Zygmunta 
Augusta na pozłocenie. Nowy posąg, 
wykonany przez artystę-rzeźbiarza Al­
fonsa Losowsklego według wzorów z 
lal dawnych, przedstawia króla Zyg­
munta Augusta w zbroi i koronie, 
dzierżącego w ręku proporzec, x her­
bem Gdańska. Proporzec zakończony 
jest u szczytu statkiem, zwanym kogą 
gdańską. Stylisko proporca stanowi igli 
ca wieży. Ze starego posągu — po zni 
szczenach wojennych — pozostała tyl­
ko dolna część zbroił, kula na której 
stał posąg oraz koga gdańska.

Posąg na podstawie gipsowej rzeźby 
kosowskiego — został wykuty w m'e- 
dzi pracowni złotnika gdańskiego Mar-

W należącej kiedyś do Jasia 
Kiepury krynickiej .Patrii" mie­
ści się sanatorium dla ciężko cho 
rych. Do sanatorium tego przy­
jeżdżają ludzie, cierpiący na róż 
ne poważne dolegliwości, by odzy 
sfcać zdrowie i siły. Zazwyczaj 
bywa tak, że gubią tu swe choro 
by, kurują płuca, żołądki i wą­
troby, lecz zapadają na nerwy! 
Dlaczego?

A no dlatego, że w tej samej 
„Patrii*' mieści się niezwykle ha­
łaśliwy lokal dancingowy, z któ­
rego przez całą noc dobiegają 
wrzaski jazzowej kapeli. Oczy­
wiście, chorych podrzuca aż na 
łóżkach i nie można się dziwić, że 
po parutygodniowym pobycie 
stan ich nerwów pozostawia bar­
dzo wiele do życzenia. Rozumie­
my, że głośna orkiestra „Patrii** 
kontynuuje krzykliwe tradycje 
„chłopca z Sosnowca", lecz wyda 
je się, że mogłaby zostać przesie­
dlona w inne miejsce. Razem z 
knajpą.

Oprócz Kasprowego, Krupówek 
i Giewontu Zakopane słynie 
ze swej elektrowni, która jest 
chyba najkrnąbrniejszą elektro­
wnią w Polsce i wyłącza światło 
w najbardziej nieoczekiwanych 
momentach. Sprawę tę wielokrot 
nie poruszano już na łamach pra 
sy krajowej i zakopiańska elek­
trownia cieszy się dzisiaj ogólno 
polskąslawą, której ostatnio po­
zazdrościło jej inne modne „wcza 
sowisko'*, a mianowicie Między­

cina Niewiadomskiego. Wysokość jego 
wynosi około 1,65 d. Sentencja i wiar- 
szyki, w oryginalnym brzmieniu ła­
cińskim zostały wyryte na nowo, w 
brzmieniu jak w latach 1707—1709. Na­
tomiast na chorągiewce, która w. czasie 
wiatru, będzie powodowała obroty po­
staci królewskie], wyryto w języku pol­
skim dzieje odnowienia posągu, z wy 
liczeniem nazwisk ludzi, pracujących 
przy odbudowie ratusza 1 wieży. Kie­
rownikiem prac, z ramienia PPB nr 4, 
jest ob. Aleksander Juszkiewicz, za­
stępcą inż. Antoni Osiński. Autorem 
pro|ektu hełmu oraz konstrukcji dacho­
wej jesl prof. Stanisław Obmiński.

Równocześnie czynione są przygołe

wanfa do odbudowy wnętrza raluszą 
zbudowanego w XIV wieku. Zrekon­
struowana zostanie Czerwona Izba, 
która ongiś gościła królów polskich, 
jak i Izba Biała jednokolumnowe, 
gdzie odbywały się uroczyste posledze 
nla Rady Miejskiej. Odbudowane będą 
piękne, kręte schody drewniane snycer 
sklej roboty. Obrazy sławnego Jena 
Vredemana de Vrlese oraz Izaaka van 
dem Blocks 1 mniejsze Benjamina 
Schmidta, odnalezione ' po wojnie, w 
różnych częściach wo(. gdańskiego, a 
dziś znajdujące się w ratuszu przy uk 
Korzenne;, wrócą na swe dawne mię)* 
sca.

Rzeźbiarze, pod kierownictwem arły* 
sły-rzeźbiarza A. Losowsklego I kamie­
niarze pod kierownictwem mistrza ka- 
mleniarsk ego Jana Cuszydły z (ragmen 
tów rzeźb, ornamentów, znalezionych 
w gruzach, odtwarzają postacie alego­
ryczne, różne popiersia i głowy, oraz 
stylizowane ozdoby. Ratusz odbudowa­
ny będzie według rycin z XVI stulecie 
Dobudowane ongś przez Niemców ca­
łe pętro, zostanie rozebrane, aż de 
gotyckiego gzymsu. Ogólny koszt od­
budowy tego wspaniałego zabytku, 
wyniesie 594 mil], zł. (ś).

zdroje. Istniejąca tam elektrow­
nia nic ustępuje niczym zakopiań 
skiei i z podziwu godną regular­
nością wyłącza światło każdego 
wieczoru! Jak twierdzą ci. którzy 
tam spędzali urlop — w przecią­
gu paru ostatnich tygodni nie by 
ło ani jednej wieczorowej impre­
zy. w czasie której nie trzeba by 
było uciekać się do pomocy 
świec. Rekord ustanowiony został 
w czasie „Międzynarodowego 
Wieczoru Pokoju**, kiedy światło 
gasło... 8 razy!

Ciekawi jesteśmy, jak na tę 
konkurencję zareaguje elektrow. 
nia w Zakopanem? Czyżby pozwo 
lila wydrzeć sobie dzierżoną od ty 
lu lat palmę pierwszeństwa?

W Warszawie .przy ul. Puław­
skie! MHD otworzył bardzo cie­
kawy sklep z dywanami. Wnę­
trze sklepu urządzone jest pięk­
nie. Dekoracje, kwiaty, lustra. 
Brakuje tylko... dywanów. Jest 
jeden ..dywanik", nawet niebrzyd 
ki i nawet niedrogi, bo kosztuje 
zaledwie... 315 tys. zł. ale jakoś 
nie ma amatorów na jego naby­
cie. Sprzedawcy dokazują cudów 
uprzjmości. nie żałują ciepłych, 
pełnych zachęty słów — wszystko 
napróżno. Dywan daremnie ocze­
kuje nabywca. I według wszel­
kich znaków na ziemi i niebie — 
wcześniei skonsumują go mole, 
niż ozdobi mieszkanie któregoś a 
ludzi pracy... A czy taki cel przy 
świeca} producej^pm?.„



Robota pali im się w ręku
kobiety-cieśle pracują

przy odbudowie zabytku Starego Gdańska
Nasze dzieci idą do szkoły

Gdańsk, w sierpniu.
Na Wybrzeżu w zakładach, fabrykach, przedsiębiorstwach Itd. widzimy 

wiele kobiet. Spotykamy się z nimi na dźwigach, suwnicach, widzimy je jako 
wiertarki przy maszynach, tokarki, niterki, spawaczki, a na budowach zręcz­
ne murarki, tynkarki. betoniarki, monterki elektryczne, instalalorkj wodno­
kanalizacyjne. Nie ma obecnie dziedziny pracy, gdzieby kobieta nie wybi­
jała się na równi z mężczyznę w robocie i nie byża przykładem w współ­
zawodnictwie.

Widzimy to na terenie prac około 
budowy zabytku przeszłości starego 
Gdańska — Zbrojowni. Jest to naj­
wspanialsza budowla renesansowa Wy­
brzeża, zbudowana w roku 1605 przez 
Antoniego van Obbergena z Malines.

Odbudowa tego cacka architektury, 
wymaga specjalistów, szczególnie mu­
rarskich i ciesielskich. Władze konser­
watorskie sprowadziły specjalistów mu 
rarzy z Krakowa, którzy niedawno u- 
kortczyli niezwykle trudne sklepienie 
gotyckie. Prace ciesielskie częściowo 
wykonały dwie koblety-cieśle i to do 
niedawna przodownice w betontarstwie 
Bronisława Szewczykówna oraz Edel- 
traut Nowska. Obie przyuczyły się cie­
sielki przy pracach okc^o Zbrojowni. 
Dziś samodzielnie wykonuję najbar­
dziej skomplikowane i odpowiedzialne 
prace ciesielskie.

Konserwator inż. Chrzanowicz, kie­
rownik robót technik Stefan Ciszek oraz 
brygadzista ciesielski Stefan Mazurow­
ski wyrażają się jak najpochlebniej o 
pracy pierwszych kobiet-deśil na Wy­
brzeżu. Ob. Ciszek podkreśla, że Szew 
c-zykówna i Nowska blorę udział w 
współzawodnictwie pracy 1 maję wy­
sokie wyniki przekraczania od 150 do 
160 proc normy.

Zastajemy je przy pracy konstruowa­
nia rusztowań i przepierzeń dacho­
wych. Zbrojownia otrzyma cztery dłu­
gie, fasadowe dachy, na wiązaniach 
żelbetonowych, zamiast dawnych drew 
nlanych. Cieśle więc mają wiele robo­
ty około przygotowania form drewnia­
nych, podstaw itd. Szewczykówna i 
Nowska ciesielskimi toporami szybko i 
sprawnie przycinają i nadają odpowie­
dni kształt względne formę drewnu. 
Robota pali im się w ręku. Wykonują

ję precyzyjn e ( ściśle na podstawie 
dokumentacji.

Każda z nich nie ma więcej jak 22 
lata. Mówię nam, że ciestalka im się 
podoba i dalej się w niej będę specja­
lizować. Szewczykówna oświadcza, że 
z befonlarsfwem — pomimo, że była 
przodownicę pracy w tej dziedziinie — 
już się pożegna’*, roboty ciesielskie 
bardziej je, ocipowiadaję. Umie sobie

zorganizować pracę, a to jest najważ­
niejsze. Zreszlę ojciec jej byl cieślę 
wiejskim, więc we krwi ma ciesielkę.

— Robotę uważam za interesujęcę, 
mniej jednostajną niż befoniarstwo, a 
prace w tak olbrzymim gmachu za 
szczególnie ciekawę. Bardzo skompli- 
kowanę była robota przy budowle 
przyziemia, które tworzy jeden wielki 
obszar, wsparty na 15 słupach.

Oglądamy przyziemie — odbudowa­
ne wspaniale. Podzielone jak dawniej 
na cztery części, służyć będzie po cał­
kowitej odbudowie, jako pasaż, po­
zwalający na przejście z ul. Tkackiej 
na Targ Węglowy. W podziemiu w 
przyszłości mieścić się będę kramy z 
towarami, na wzór kramów w Sukien­
nicach w Krakowie, (ś).

Takie koncerty powinny być
echem przeszłości!

tramwaju warszawskim linii 24 
dość swobodnie toteż pasażero-

NA FRONT
pracy społecznej

Liga Kobiet w szerokim zakresie 
prowadzi szkolenie przodownic spo­
łecznych. Wytypowane w zakła­
dach pracy kandydatki w ciągu mie­
siąca uzupełniają swoje wiadomości 
i zapoznają się z nowymi zadania­
mi w pracy społecznej. Kursy tego 
rodzaju organizowane są w każdym 
powiecie.

Akcja ta, poza rozszerzaniem kadr 
przodownic społecznych na terenach 
pracy zawodowej, ujawnia niejedno­
krotnie wysoki poziom uświadomie­
nia społecznego i talentów organiza­
cyjnych absolwentek.

W 
było 
wie siedzieli wygodnie i z przyjemno­
ścią słuchali „koncertu’’ jaki właśnie 
odbywał się w wagonie.

Na jednej z ławek usiadł mały dzie­
sięcioletni może chłopiec i grał na a- 
kordeone, Ciężyła mu zanadto piękna 
biała harmonia, na której grał z wi­
doczną rutyną. Rzewn* tony popular­
nego szlagieru „Odejdź ode mnie" jak 
i rytmiczny walczyk „Most" wykonane 
po mistrzowsku wzbudziły ogólny za­
chwyt. Nie można się więc dziwić kon­
duktorowi, że nie wyprosił chłopca. 
Podczas „koncertu’’ sypały się obfite 
datki w czapkę towarzysza małego 
chłopca, którym był mężczyzna lat o- 
ko>o czlerdz estu. Do czapki sypały się 
dwudziesfozłotówki i pięciozłotówki — 
gra trwała kilka minut, a tramwajów 
jest dużo. Pomimo to chłopiec ubrany 
był bardzo biednie, na nogach miał 
podarte tenisówki.

Wypadki takie są jud oczywiście 
szczątkowym zabytkiem dawnych cza­
sów, ale jednak jeszcze istnieję.

Skoro rodzice wykorzystuję dziecko 
i nie dają możności poznania dobro­
dziejstw 
Ludowa, 
leźć się 
bardziej 
utalentowanego chłopca na właściwą 
drogę. Tą osobą powinien być przede 
wszystkim wychowawca szkolny. Szczęś 
liwie śię składa, że w roku bież, ma 
być znacznie rozszerzony zasięg poza­
szkolnej opieki nad dzieckiem. Wtedy 
„koncerty" takie będą nie tylko rzad­
kim wypadkiem ale „echem przeszło­
ści”. Świetlica szkolna — oto najpięk­
niejszy teren dla młodocianego talentu 
— z którego prowadzi otwarta droga 
do kształcenia i dalszych występów.

Jest jeden bardzo smutny wpływ po­
dobnych występów na dziecko. Otóż 
chłopiec, który gra w tramwajach nie 
dostanie wprawdzie od swoich opieku­
nów wszystkich pieniędzy jakie otrzy­
mał od publiczności, ale trochę napew­
no. Dziesięcioletniemu dziecku potrze­
ba opieki, które zapewniła by mu wa­
runki materialna i nauką, ale pieniądz 
w rękach takiego dziecka jest rzeczą 
tylko demoralizującą.

też wypadki takie muszą 
dowane radykalnie dla do-być

bra społeczeństwa i utalentowanej nie­
jednokrotni* jednostka

K.

jakie daje dzieciom Polska 
to stanowczo powinien zna- 
w najbliższym otoczeniu, ktoś 

uświadomiony, kto skieruje

SPORT I HIGIENA
w dawnych czasach

jakich wzrastały \ ma siedziała bokiem, zwiesiwszy 
tokolenia. wiidają] wdzięcznie na jedną stronę obie za-Z

wyczaje, w jakich wzrastał 
dawniejsze pokolenia, wyda 
się nam dziś, w czasach buj­

nego rozkwitu sportu i wychowania 
fizycznego, trudne do pojęcia. Za­
równo chłopcy jak i dziewczęta, wy­
chowywani byli m warunkach nie 
ułatwiających należytego rozwoju 
ciała, ale dla kobiet byty one jeszcze 
mniej korzystne. 11'pływał na to nie 
tylko niehigieniczny ubiór, ale i kon­
wenans towarzyski oparty na prude- 
rii i ograniczeniu ruchów.

Sport był jeszcze w powijakach. 
Jstnialy wprawdzie niektóre, jak gra 
w tenisa, w krokieta, jazda konna, 
rower, wioślarstwo, ślizgawka, ale 
wszystkie odbywały się w sposób, 
który nie dawał możności rozmachu 
i szerszego oddechu. Uprawiano je 
prawie bez zmiany stroju, w gorse­
cie i długiej sukni (mówię nie o la­
tach międzywojennych, lecz o cza­
sach młodości naszych matek i ba­
bek). Podawały żurnale mód wzory 
specjalnych kostiumów do rozmai­
tych celów, jednakże polegały one 
głównie na zewnętrznym efekcie, a 
nie na zapewnieniu swobody ruchów.

Do jazdy wierzchem obowiązywa­
ła ciemna, obcisła amazonka, opięta 
na gorsecie, cylinderek na głowie, 
»raz damskie siodło, na którym da-

łożone na siebie nogi, ominięte w bu i 
ne fałdy długiej sukni. Pojawienie 
się kobiety m spodniach byłoby wy­
soką nieprzyzmoitością. Do tenisa 
można było przebrać się w lekką 
suknię m paseczki o sportowym kro­
ju i berecik, do wiosła m bluzkę z 
kołnierzykiem marynarskim, na lód 
w kostium obszyty futerkiem i cza­
peczkę futrzaną — ale wszystkie te 
toalety musialy ciasno oblegać gor­
set i mieć długą spódnicę, długie rę­
kawy, kołnierz prawie zawsze pod 
szyję.

A kąpiel? Owszem, kapały się ko­
biety w rzece, stawie, nawet w mo­
rzu, ale musialy być ubrane w dłu­
gą, kolorową koszulę, która przy 
pływaniu krępowała ruchy. Nie prze 
szkadzalo to jednak naszym potul­
nym babkom, bo mało która z. nich 
umiała pływać. Zmoczona koszula 
oblegała szczelnie ciało, a frywolna 
fala odrzucała ją często na plecy... 
Nie było to wcale przyzwoitsze, niż 
majteczki kąpielowe, które długo nie 
miały prawa obywatelstwa w garde­
robie kobiecej. Ale niewiasty kąpią­
ce się były tak izolowane, ż.e nie oba­
wiały się ciekawości męskich oczu.

Nasze dzieci idą wkrótce do szkoły. Należy więc pomyśleć o przygoto* 
waniu dla nich ciepłych sukienek i ubranek na zbliżające się chlodv jt* 
sienne. Nasz dzisiejszy kącik mody przedstawia właśnie modele takich ubra* 
nek. Modele: Księgarnia N. Gieryn — Bydgoszcz.

Więcej kwiecia
Fizjologia roślin tj. nauka o prawach 

ich rozwoju poucza nas, że roślina, kfó 
ra czerpie pożywieni* obficie za po­
mocą korzeni, wypuszcza dużo liści, 
lecz mało pęków kwiatowych. Wielu 
m,leśników kwiatów doświadczyło,

Nasze czytelniczki pisza:
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Bary mleczne, poprawcie się!

Z* to

berech

Bary mleczne zyskały sobie już daw 
no zasłużone uznanie i popularność. 
Przychodzę do nich ne śniadanie pra­
cujący, szczególnie samotni, a podczas 
dnia większość przechodzących osób 
wstąpi na szklankę mleka. Często widzi 
się nawet matki z małymi dziećmi. Po 
mieszczenia borów mlecznych nie są 
wprawdzie zbyt obszerne, ale 
estetyczne i czyste.

Ostatnio jednak w niektórych
mlecznych coś się popsuło kiedy coraz 
częściej słyszy się uwagi:

— Brudno w tym barze, ale człowiek 
nie zwraca już uwagi, aby tylko szyb­
ko zjeść.

W tych wypadkach chodzi o czy­
stość naczyń, która pozostawia wiele 
do życzenia. Często zdarza się, że bu­
łeczkę z masłem otrzymuje konsument 
na talerzyku ze śladami żółtka, albo 
mleko w kubku z odciśniętym śladem 
uszm'nkowanych usteczek, co sprawia 
wrażenie wręcz obrzydliwe. Ślady

szminki są trudne do zmycia i nie ustę­
puję podczas zwykłego plókartia na­
czyń. Kobiety napewno nie przestanę 
z tego powodu malować ust, pozosta- 
je więc tylko jedno wyjście: myć do­
kładnie naczynia.

Drugi zarzut dotyczy obtłuczonych 
kubków, których jest tak dużo, że 
wprost wydaje się to dziwne. Jest mała 
ewentualność, aby konsument obtłukł 
ucho od kubka, a napewno uszkodze­
nia te powstają przy zmywaniu. Wia­
domo przecież jakie męczące jest p c e 
gorącego płynu z naczynia bez ucha, 
szczególnie wtedy, kiedy człowiekowi 
bardzo się śpieszy.

Usterki te przy dobrych chęciach 
dadzą się 'alwo usunąć na co liczy i 
czeka wielka rzesza konsumentów.

K. S.

morzu czasem i wspólnie z mężczyz­
nami, ale wtedy — jak to widać w 
starych żurnalach, strój był jeszcze 
cięższy i bardziej skomplikowany. 
Na dość długich majtkach, faldzi- 
stych, falbaniastych, musiala być 
krótka spódniczka, a bluza oczywiś­
cie okrywała szczelnie górną połowę 
ciała.

Nie było mowy o opalaniu się, 
gdyż kobiety bały się słońca, jak 
szkodnika, który niszczy ich pięk­
ność. Do lobrony używano parasolek, 
nawet na plażę, a na ulicę kapelu­
szy i woalek.

Oczywiście w tych warunkach 
anemia, czyli, jak się wtedy mówiło, 
błędnica, była powszechnym cierpie­
niem wśród dziewcząt. Leczenie jej 
także nie zawsze bywało właściwe. 
Np. lekarze przepisywali zwykle 
chorym dużo ruchu, ponieważ jego 
brak stal się przyczyną niedomaga­
nia. Była to rada spóźniona. Dziś za 
lecą się anemicznym dużo snu, we­
randowanie, unikanie forsownych 
ćwiczeń.

A kobiety z ludu, z proletariatu? 
I te nie wiedziały o sporcie, o higie­
nie. Pracowały fizycznie, jak woły 

\ robocze, chodziły boso, przebywały 
I dużo na powietrzu świeżym. W mło­
dości były może zdrowsze, niż deli­
katne „panienki" — ale ciężka praca, 
złe odżywianie, duszne, niewielrzone I kL,:e us;d j 

•/hu hral' tniirila i mnplna tlip’/.tta- - . ■»

Rady praktyczne
KWAS OWOCOWY. Obierzyny z 

jabłek lub innych owoców — zale­
wamy wodą w stosunku ł/s owoców, 
’/» wody i gotujemy około 15 minut. 
Po ostygnięciu płyn zlewamy do 
czystych butelek, nie dolewając do 
pełnego na 5 cm. Na 1 1 płynu da- 
jemy 1 g drożdży. Butelki zostawia­
my przez 5 — 4 dni w spokoju. Po 
7 dniach mamy tani, zdrowy napój. 
Trzymać w miejscu suchym — chłód 
nym. (AW).

że hodowanie rośliny w wielkiej do­
niczce na dobrej ziemi przy obfitym 
nawodnieniu nie daje pożądanego wy 
niku, obfitego kwiecia. Roślina, bogate 
w piękne liście, nie zakwita wcale lub 
wydaje mato kwiatów. Przeciwnie za­
uważyć można, że ogrodnicy sadzę roś 
tiny w małych, pozornie za małych do­
niczkach. A przecież rośliny pokrywają 
się przepychem kwiecia, z pod któ­
rego nie widać liści.

Wszystkim miłośnikom kwiatów wia­
domo, że azalie i kamelie w iipcu i 
sierpniu, gdy wypuszczają pączki kwia­
towe, poddaje się pewnej kuracji, po­
legającej na ograniczeniu wilgoci. W 
jej następstwie pokrywają się one nad­
miarem kwiecia.

Przy lym można zauważyć, jak, zwłe 
szcza u azalii natychmiast występuję

I pęczki liścia obok pęczków kwiato­
wych, skoro się w lym czasie silniej po 
dlewa roślinę. Przykładem wpływu nie­
dożywiania roślin na bujność ukwiece­
nia jest wrzos, który pokrywa suche 
piaszczyste przestrzenie przepysznym 
kobiercem drobnych kwiatków.

Ale rośliny, które maję kwitnąć, wy 
magają światła. Doświadczenie pou­
cza, że zasób światła i brak pewnych 
mineralnych składników i wody wzma­
ga tworzenie zarodków.

Wiele roślin, które dłuższy czas po­
zostałą w te| samej doniczce, wytwa­
rza ogromne kłęby korzenia. Możne 
by je przesadzić do większych doni­
czek z nową ziem’ą. Ale o ile się chc* 
os ęgnąć obfite kwiecie, odcina się 
część kłębu i sadzi do podobnej do- 
niczki.

Trzeba sobie też zdać sprawę, jak 
wielki wpływ ma słońce na roślinę. 
Wiele światła oznacza dla rośliny bo­
gactwo pokarmu, a lym samym tworze 
nie zarodków.

A więc rrPośniczki i miłośnicy kwia­
tów dużo śwtalla mzta wody, nie 
wiele przestrzeni, a kwiecia będzie 
nadmiar! Pa.

Kqcik kosmetyczny
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Słów pare o opalaniu twarzy
Sezon wczasów letnich trwa w dal­

szym ciągu. Wiele z nas dopiero wy­
biera się nad morze czy w góry, a 
wiele korzysta ze słońca na plażach. 
Chcę tu zwrócić uwagę łych czytelni­
czek na pewien błąd, klóry bardzo du­
żo kobiet popełnia przy opalaniu twa­
rzy.

Panie chcę być piękne na słońcu i w 
wodz e, więc też nie łatwo wyrzekają 
sę środków upiększajęcych, które sto­
suję codzień. Dlatego to właśnie w 
garderobach plażowych widzi się panie 
w kostiumach kąpielowych gwzłfęwn o 
smarujące twarz kremem, ale ne ko­
niec na tym, na krem nakłada się gru- 
bę warstwę pudru, róż, polem szmin- 
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izby, brak mydła i zupełna niez.na- | -ączelu z plażowym strojem wygląda 
jemość prymitywuych zasad, zdro- I do przesady pretensjonalnie.
wolności, szybko zjadały ich krasę | Rezultat jest bardzo neefektowny I 

Zagranicą kapano się wprawdzie w i silę. M. Gr. niemiły, ponieważ słońce roztapia ko-

smetyki, a skóra nagrzana wchłania 
wraz z kremem puder i róż. Takie opa­
lanie niszczy cerę i nie daje wykorzy­
stać twarzy dobroczynnego działania 
promień; słonecznych.

Wychodząc na słońce należy twarz 
oczyścić z pudru i kurzu, a następni* 
posmarować dobrym Puslym kremem. 
Krem szybko zostanie na słońcu wchło- 
n ęty przez pory, a twarz opali się na 
ładny złotawy kolor. Rezultat takiego 
opalania twarzy jest efektowniejszy, 
trwalszy i napewno zdrowszy niż izolo- 
wan e skóry od słońca 
żem.

Twarz opaloną należy 
chę inaczej niż zwykle, 
lić opalen znę. Powinno 
wać pudru ciemniejszego, a szminki w 
kolorze laśniejszym co szczególnie dla 
blondynek jest bardzo efektowne.

Krystyna.

pudrem i ró-

malować tro- 
aby podkreś- 
s.ę w:ęc uży-

I
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Wtorek, 22 sierpnia 1950 r.
Katolicki: Cezarego, Hipolita, Ana­

stazego, Tymoteusza.
Słowiański: Radomiła

Przez współzawodnictwo w ogrodach działkowych 

do lepszego zaopatrzenia mas TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Wtorek — Srczygi: eaulek (19.30).
Środa — Szczygli zaułek (19.30).
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BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

Czerwonej Armii 30 —. teL 83-41, 83-42 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ

Generalissimusa Stalina 2 — teL 24-29

Wystawa 
ku czci 
bohaterów 
proletariatu

25 lat minęło w dniu wczorajszym od 
dnia, w którym padli na stokach Cyta­
deli w Warszawie trzej żołnierze rewo­
lucji Władysław Hibner, Henryk Rut­
kowski l Władysław Kniewski rozstrze­
lani z wyroku rządu burżuazyjnego za 
udział w walce o wolność proletariatu 
i ludu polskiego.

Im trzem i ich towarzyszowi Natta- 
lemu Botwinowi, który zginął wcześniej 
poświęcono wystawę, która mieści się 
w Ośrodku Szkoleniowym PZPR w Byd­
goszczy.

Wystawę urządzono w niszy repre­
zentacyjnej sali Ośrodka.

* Interesujące eksponaty artystycznie 
rozmieszczono na. tablicach wśród czer­
wieni flag i zieleni roślin.

W ub. poniedziałek odbyło się o- 
twarcie wystawy w obecności przedsta­
wicieli władz partii, zaproszonych gości 
I prasy.

Wystawę otworzył I sekr. KW PZPR 
Misiaszek, który w przemówieniu na­
kreślił pokrótce sylwetki bohaterów pro 
letariatu I odtwarzał ich watkę z rzą­
dem burśuazyjnym o wolność ludu pra 
cującego.

Obszerniejsze sprawozdanie z wysta­
wy zamieścimy w następnym wydaniu 
naszego pisma.

13^73
Przykra

Pod Bydgoszczą leży urocza miej’ 
Kowość Smukała, a w Smukale istnie 
je „Restauracja Leśna”, prowadzona 
przez Zw. Sam. Chł.

Dlaczego o tym piszę?
Dlatego, ii w ubiegłą niedzielę 

działy się w tej restauracji takie hi’ 
slorie, że jak najszybciej trzeba po’ 
wiadomić o nich Zw. Zaw. Pracowni’ 
ków Gastronomicznych.

Otóż lokal, jak lokal. Dużo stoli’ 
ków, weranda, wokół las, świeże po’ 
wietrze gratis. Sporo ludzi, niezła i 
smaczna kuchnia, ceny niewysokie. 
Bardzo przyjemnie.

— Czego więc czepia się ten Jur?
— spytacie:

Pardon, wybaczcie! 
szę.

Czytelnicy już mnie 
Wiedzą, że staram się 
wać obiektywizm, 
bezpodstawnych ataków. Krytyka mo“ 
ja me jest krytyką złośliwą, jest ra’ 
czej pomocą i tak winna być trakto’ 
wana. Stołuję się w restauracjach i 
wiem, jak ciężką i niewdzięczną jest 
praca kelnerów. Wielokrotnie brałem 
ich w obronę. Daleki jestem od chę* 
ci robienia komuś krzywdy. Ale da’ 
tujcie, wszystko ma swoje granice!

Cierpliwość ludzka także.
Oczywiście nie jestem gołosłowny. 

A oto takty: 20 sierpnia, w niedzielę, 
ok. godz. 16 przy stoliku usiadło to’ 
warzy^two, złożone z 7 osób.

Towarzystwo cierpliwie czekało na 
Kelner nie przy’ 

interweniowa’ 
Odpowiedź by’

Wiem, co pi'

trochę znają.
zawsze zacho’ 

Wystrzegam się

podejście kelnera, 
chodził. Towarzystwo 
ło u innych kelnerów, 
la ta sama:

— Kolega...
Kiedy towarzystwo 

pomoc do zapracowanego i dyszące’ 
go resztkami sił kierownika lokalu 
bezradnie rozłożył ręce.

Każdy z Was, będąc na jego miej’ 
scu zrobił by to samo, bowiem 
wszyscy trzej kelnerzy byli NIE’ 
TRZEŹWI.

Roztaczali wokół zapachy cennych 
wyrobów PMS, wzrok mieli błędny, 
chód chwiejny, języki kołowate.

To jest takt. Fakt, którego praw’ 
dziwość może potwierdzić wiele osób.

Oczyw’icle nie potrzeba dodawać, 
te praca kelnerów pozostawiała wiele 
do życzenia. Zachowanie również.

zwróciło się o

Jak już o tym donosiliśmy, ZS Gwardia zorganizowała na własnych kor’ 
tach tradycyjne wyścigi dziecięce o mistrzostwo miasta Bydgoszczy. Naj’ 
młodsi sportowcy w wieku od 4 do 12 lat startowali na rowerkach trzy kry­
lowych, dwukołowych, hulajnogach i samochodzikach. Zwycięzcy otrzy 
mali nagrody 1 pamiątkowe dyplomy. Wyścigom przyglądało się około 
1.500 widzów. Na zdjęciu — milusińscy na starcie. Foto — IKP

w warzywa i owoce
O wielkiej popularności ogródków działkowych na Pomorzu świadczy­

ła ubiegła niedziela. Wszystkie pracownicze ogrody działkowe na tere­
nie naszego miasta były pięknie udekorowane i ozdobione afiszami, za­
praszającymi do zwiedzenia ogrodów oraz do wzięcia udziału w zaba­
wach ludowych i wystawie, obrazującej dotychczasowe osiągnięcia dział- 
kowiczów.
Wystawa otwarta została w świet­

licy POD „Jedność" przy ul. Suł­
kowskiego. Otworzył ją imieniem za­
rządu „Jedność" ol

okazałym stoiskiem gospodarzy wy­
stawy — „Jedności" — z nadzwyczaj 
nymi okazami owoców, dyni, kala­
fiora i pięknych róż.

Wystawę tę zwiedziły „W Dniu

kowskiegi 
rządu „J<

:yl ją imieniem za- 
jb. Kucał, wygła­

szając krótkie przemówienie, w któ­
rym zaznaczył m. in., że współza­
wodnictwo w ogrodach prowadzi do 
lepszego zaopatrzenia mas w warzy­
wa i owoce, oraz, że wystawa zorga­
nizowana u progu Planu 6-letniego 
pobudzać będzie dzialkowiczów do 
dalszej, intensywniejszej pracy. Wy­
stawę w imieniu ORZZ otworzył 
przewodniczący „Jedności" — Si­
kora.

Na wystawie ustawione były w 
estetyczny sposób stoiska wszystkich I 
ogrodów działkowych naszego mia- ' 
sta z najbardziej udanymi ekspona-1 
tami poszczególnych dzialkowiczów. 
Stoiska te są żywym zaprzeczeniem 
tego, że z jarzyn i warzyw nie moż­
na zrobić efektownej dekoracji.

Wystawa obrazuje takie bogactwo 
kwiatów, owoców, warzywa, że nie 
wiadomo, na co najpierw spojrzeć, 
co wpierw podziwiać. W najmłod­
szym POD im. Stalina o dużym na­
słonecznieniu, podziwiamy rabarbar, 
pomidory odmiany radzieckiej (ser­
cówki), fasolę oraz ogórek w... bu­
telce. W stoisku POD im. Curie-Skło- 
dowskiej, posiadającym 171 działek 
(prezes ob. Panko) podziwialiśmy 
stoisko dekoracji ob. Stróżyńskiego, 
przedstawiające głównie owocarstwo. 
Zwracają tu uwagę pomidory duń­
skie, brzoskwinie, winogrona, po­
ziomki.

W POD im. Sikorskiego przy ul. 
Dolina podziwiamy piękny model 
ogródka działkowego i apetyczne po­
ziomki u „Lecha" (ogródki nad Brdą) 
— renklody, pomidory, jabłka, mar­
chew i kwiaty, a w ładnym stoisku 
POD im. Miczurina — jabłka, bura­
ki, kapustę. Uwagę naszą skupiamy 
z kolei na stoiska POD Bielawy i 
istniejącym od 50 lat POD „Swobo­
da", by zatrzymać się dłużej nad

sprawa
W konkretnym, naszym wypadku, 

rezultat był taki, że towarzystwo zło’ 
żonę z 7 osób siedziało przy pustym 
stoliku półtorej godz., wreszcie z pu’ 
stymi żołądkami odjechało.

Kelner podszedł, owszem. Podszedł 
jednak w tym celu, żeby powiedzieć 
kilka impertynencji.

To są fakty. Przykre, ale praw’ 
dziwę.

Przykro mi też bardzo, że o tym pi’ 
szę. Muszę jednak to zrobić. Dziś, 
gdy staramy się, by praca naszych 
lokali gastronomicznych stała na na5 
prawdę wysokim poziomie — nie 
można tolerować podobnych kwiat’ 
ków, roztaczających woń „czyścio’ 
chy".

Wierzę też głęboko, że powyższy 
felieton, który wprawdzie mało ma z 
felietonem wspólnego — nie minie 
bez echa. Wierzę, te zostanie należy’ 
cie zrozumiany.

Nie chodzi mi bowiem o skrzyw’ 
dzenie człowieka pracy. Wcale nie.

Chcę tylko napiętnować karygodne 
postępowanie kelnerów ze Smukały i 
prosić ich przełożonych o wyciągnię’ 
cie z tego postępowania właściwych 
konsekwencji.

Jest to moim obowiązkiem, jako 
dziennikarza i felietonisty.

JUR

Ogródków Działkowych. Zaznaczyć 
należy, że w Bydgoszczy powstaje co­
raz więcej pracowniczych ogródków 
działkowych. W rokm bieżącym po­
wstaną dwa dalsze ogrody — przy 
ul. Żmudzkiej i Gajowej. Na terenie 
całego województwa oddanych zosta 
nie do użytku ludzi pracy 13 ogród­
ków, obejmujących 65 ha.

Wydział Pracowniczych Ogródków 
Działkowych dba również o wyszko­
lenie dzialkowiczów. Na specjalnych

Działkowca" tysiączne tłumy, zwie- i kursach 300 osób, użytkowników, za- 
dziło ją również mnóstwo osób spo- znajomiło się z metodami racjonalnej 
za Bydgoszczy, gdyż wystawa połą-; gospodarki w ogrodach, a w najbliż- 
czona była ze zjazdem przewodni- i szej przyszłości planuje się dalsze 
czących i sekretarzy Pracowniczych 1 szkolenie.

Polskie dzieci z Francji mówig

Dobrze nam było u was, 
chcielibyśmy tu zostać na zawsze!

W sali Centralnej Gospody Ludowej — niebywały ruch i gwar. Nic dziw­
nego, tu Bydgoszcz gości dzisiaj dzieci polskie z Francji, które po 6-tygod- 
niowym pobycie wracają do domu. Jest Ich przeszło 300 z 7 pomorskich punk 
łów kolonijnych: z Brzezia, Szpetala, 
kowa I Izabelli.
— Spodziewałyśmy się, mówi jedna 

z kierowniczek, że dzieci będą nieznoś 
ne, a tymczasem są w przeważne,] czę­
ści skromne i dość nieśmiałe. Nie mia 
łyśmy z dziewczynkami kłopotu.

Większoć, to dzieci górników I robot 
ników fabrycznych z okręgów Lyon i 

! Toulouse, którzy w latach kryzysu I 
bezrobocia 1924—32 wywądrowali za 
pracą do Francji. Pochodzą przeważnie 
z Kielecczyzny i z krakowskiego.

— Kiedyś były u nas stowarzysze­
nia polskie, mówią najstarsze dziew­
czynki, Helena Karpowicz 1 Stanisława 
Madej, mówiące płynnie po polsku, 
ale teraz częściowo zostały rozwiązane, 
a częściowo rozwiązały się same, bo 
większość Polaków wróciła do kraju i 
jest nas teraz bardzo mało w poszcze­
gólnych ośrodkach.

Dzieci pokazują sobie pamiątki, ku­
pione za polskie pieniądze. Jedna z 
nich trzyma w rączce paczkę papiero­
sów „Górnik".

— To dla tatusia, mówi, a dlatego 
Górniki, bo tatuś też jest górnikiem...

Patrzymy na karteczkę, przyczepioną 
do sukienki: Leokadia Furdzlk z okręgu 
Lyon. Mówi dobrze po polsku, tak sa­
mo jak i najmłodsza z grupy Inowroc­
ławia — Anna Sarzyńska.

Czy czuły się dobrze pomiędzy j 
dziewczynkami z kraju?

Najlepszą odpowiedź na to pytanie 1 
znalazłam, kiedy zapytałam o to dwie 
dziewczynki, siedzące przy stole smut­
no i milcząco o powód ich przygnębie­
nia.

— ...bo żal im, że musiały się roz­
stać z koleżankami z Polski... odpowia 
da Inna za nie. Utrafila widać w sedno, 
bo odrazu w oczach tamtych ukazały 
się łzy.

— Ale będziemy pisywały do Śie- 
bie, a w następnym roku znowu przy- 
jedziemy, wszak jest tu kilka takich, 
które już drugi rók są na koloniach 
w Polsce.

Wszystkie dzieci chwalą sobie bar­
dzo pobyt w Polsce, staranną opiekę, 
dobre wyżywienie. Wszystkie przybrały 
na wadze, wszystkie pilnie się uczyły 
na lekcjach języka polskiego. Odby­
wały dużo wycieczek, były w Gdyni i 
pływały stadkiem po Bałtyku, a teraz 
mają jeszcze przed sobą Szczecin.

Ale przedtem — występ w teatrze 
bydgoskim. Trochę u nich z tego powo 
du tremy, ale napewno dobrze pój­
dzie... Kiedy wychodzą z Centralnej 
Gospody Ludowej, zdążając do teatru, 
zajeżdża auto z paczkami dla nich, kłó 
re zostaną im rozdzielone podczas ko­
lacji.

— Co też w tych paczkach jest dla 
nas, głowią się ich płowowłose główki.

Ciechocinka, Inowrocławia, Kłoni, Bą-

Może mundurek harcerski, o którym ma 
rzą chłopcy, rogatywka, może stroje 
krakowskie dla dziewczynek, takie ja­
kie mają koleżanki z Bąkowa, których 
malownicza grupa zwraca uwagę prze­
chodniów?

Ale o tym jutro...
(dr).

Ośrodki szkolenia młodzieży chłopskiej

Uniwersytety ludowe
spełniają swe zadania

I siały się ośrodkami szkolenia młodzie- 
! ży chłopskiej, mającej uczestniczyć w

Związek Samopomocy Chłopskiej w 
roku szkolnym 1949/50 prowadził 3 
uniwersytety ludowe w Miewcu i Wierz 
biczanach o kierunku spółdzielczym 
oraz w Lubaszczu o kierunku kultural­
no-oświatowym. Obok wychowania ide- 
owo-społecznego przygotowały one 
dziesiątki młodzieży chłopskiej do pra 
cy społeczno-zawodowej.

Absolwenci UL w Mlewcu I Wierzbi- 
czanach, po zakończeniu roku szkolne­
go zaangażowani zostali przez Centra­
lę Rolniczą jako księgowi w Gminnych 
Spółdzielniach, natomiast absolwenci 
UL w Lubaszczu objęli placówki kul­
turalno-oświatowe, bądź jako inspek­
torzy kulturalno-oświatowi w Zarządach 
Powiatowych ZSCh, bądź jako kierow­
nicy świetlic.

Najbardziej uzdolnieni skierowani zo­
stali na dalszą naukę i to: do liceum 
pedagogicznego, do Uniwersyteckiego 
Studium Przygotowawczego oraz szkól 
oficerskich. Absolwentka UL Lubaszcz 
Maria Wasilewska zaangażowana zosta­
ła do Żarz. Wojew. TPPR i skierowa­
na będzie do szkoły muzycznej, gdyż w 
tym kierunku wykazała wybitne zdol­
ności,

Jak widzimy uniwersytety ludowe

■rSPSRT
PIŁKA RĘCZNA

Miejscowa Spójnia rozegrała kilka towa­
rzyskich spotkań ze Spójnią Toruń w pił­
ce ręcznej. Gry stały na’ pnzecięBnym po­
ziomie.

Wynilki: Siatkówka mę.ska — Spójnia 
(B) — Spójnia (T) 2:0 (15:3, 15:13); eiat- 
kówtka żeńska — Spójnia (B) — Sipójnia 
(T) 2:0 (15:4, 15.4), Spójnia (T) — Spój­
nia II (B) 2:1 (15:12, 4:15, 15:6); koszy­
kówka męska — Spójnia (B) — Spójnia 
(T) 40 24 (24:10).

LEKKOATLECI SPÓJNI NA STARCIE
Bydgoska Spójnia rozegrała towarzyskie 

spotkanie lekkoaUetycene ®e Spójnią To­
ruń, wygrywając je w Stosunku 65:62. 
Wyniki — mężczyźni: 100 m — TuolńsŁi 
(B) 12,6; 400 ni — Gronowski (T) 58,2; 
800 m — Bąk (B) 2:15,0; 1.500 m — Ka­
miński (B) 5:01,7; 3.000 m — Kamiński 
(.14) 10:20,8; sztafeta 4X100 m — Byd­
goszcz — 51,5; Skok wzwyż — Leśniak 
(T) 1,58 m; Skok w dal — Baszczyński 
(T) 5,22 m; dysk — Krański (T) 28,76 m; 
oszczep — Mikołajczyk 
— OkrByńSki (B) 10,81 
pijaka — Toruń — 
dizów- 1.000. (ma(j).

(T) 38,03 m; kula 
m; sztafeta ołim- 
2:18,1 mim Wi-

zwyciężają

się

BYDGOSZCZANIE 
NA REGATACH W TORUNIU 

BYDGOSZCZ (e). W Toruniu odbyły 
regaty wioślarskie, w kltórydh startowały 
m. in. olsady Bydlgoszczy, Barcina, Płocka, 
Torunia i Włocławka. W ogólnej punk­
tacji zwyciężyli bydgoscy 'kolejarze — 
55,5 piat., przed Budowlanymi (Toruń) 
52 ipkt. i Związkowcem (Bydg.) 33 pkt.

PIŁKA NOŻNA
W towarzyskim meczu piłki nożnej DZS

KINA
Pomorzanin: S/S „Orzeł" zaginął. Po" 

lonla: Zdradzieckie skały. Wolność Opo­
wieść o prawdziwym człowieku. Orzeł: 
Płomienie. Gryf: Elwira Madigan. Bałtyk: 
Błyskawica. Bagatela: Przeczucie.

Seanaei Pomorzanin. Gryt, Woluośń 
I Polonia: 16. 1&15 I 20.30. Orzeł 1 Bał­
tyk: 15.30, 17.45 1 20. Bagatela: 19.30.

DYŻUR APTEK
Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka 37, 

teL 34-31. Apteka Przy Bielawach, Al. 1 
Maja 91, teł. 23-61.

PROGRAM radiowy
Na fali bydgoskiej. — środa, 25 sierpnia:

8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Komu­
nikaty. 8.10 Muzyka z płyt. 14.15 Koncert 
popularny z płyt. 14.40 Pomorski dzien­
nik radiowy. 16.20 Przegląd wydarzeń rau- 
zyczinych n-a ąr,odstawie czasopism radziec­
kich — upracowała Zofia Ławęska. 16.45 
Rozmawiamy z przodownikami pracy 
przetwórni mięsa w Chojnicach — oprać. 
Leonard WaMictot. 22.20 Pogadanka spor­
towa red. M. Dachówek lego.

Ceny bez zmian
Komisja Cennikowa przy Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej zawiada­
mia, że ważność cennika een maksy­
malnych na artykuły spożywcze pierw 
szej potrzeby obowiqzujqcego od 
dnia 15 lipca 1950 r. z uwzględnie­
niem dotychczas wprowadzonych 
zmian — przedłuża się na dalszy o- 
kres.

Jednocześnie ful. Komisia zawiada­
mia, że ustalono cene arbuzów impor 
towanych z Rumunii na zł. 160 za 1 
kg.

zy uiwpjMc], tncijgwi *•!>•*.* 7 «. —
przebudowie życia wsi, na różnych je­
go odcinkach.

W roku szkolnym 1950/51 czynne bę­
dą na terenie województwa pomorskie­
go 2 uniwersytety ludowe: w Mlewcu 
o kierunku spółdzielczym i w Niewie- 
śclnle o kierunku organizacyjno-społecz 
nym.

Kursy rozpoczynają się w paździer­
niku i będą trwały do końca następ­
nego roku. Przyjmowana do nich jest 
młodzież męska i żeńska, pochodząca 
z rodzin robotników rolnych oraz chło­
pów mało i średniorolnych w wieku 
od 18 lat z przygotowaniem szkolnym 
w zakresie 7 klas szkoły podstawowej. 
W wyjątkowych wypadkach kandydaci 
mający odpowiednie wyrobienie spo­
łeczne mogą być przyjęci, chociaż nie 
ukończyli 7 klas.

Koszł utrzymania w internacie wyno­
si 5.000 zł miesięcznie. Dla młodzieży 
niezamożnej przyznawane są stypendia.

Podania o przyjęcie do uniwersyte­
tu ludowego należy kierować do Za­
rządu Oddz. Wojew. ZSCh przez Za­
rząd Powiatowy ZSCh.

Bnzoza odniósł wysokie źwycięsźwo nad 
Kolejarzom Makaymltiauowc w stosunku 
7:1 (1:1). Bramki <Ma zwycięzców zdo­
byli : Glbert — 3, Bednarski 1 Węsierśkl 
po 2. Dla pokonanych: — aamrabójezia. 
Sędziował T. Jam i szewski.

W elaókówce natomiast LZS Brzoza 
uległ Kolejarzowi Maksymilianowi w sto­
sunku 2:1.

SPÓJNIA (Bdg.) — SPÓJNIA (Tczew) 3:2 
SPÓJNIA (Bdg.) — SPÓJNIA (Tor.) 2:4

W towarzyskim meczu piłkarskim Spój­
nia Bydgoszcz pokonała Spójnię z Tczewa 
w stoauinlkiu 3:2 (1:1).

Gira toczy gię przy zmiennej przewadze, 
przy czym goście stanowię zespól berto) 
wyrównany, lepszy technicznie i szybszy. 
Obie drużyny miały wiele pozycji do uzys­
kania bramek. Poid koniec gra przybrała 
na ostrości. Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Majewski, Lelrwa i Jagodziński A.; 
dla pokonanych: Pułczyńskl i Pastenniak. 
Najlepszym na boi.Sku był Jagoda'Ask:. 
Sędziował Sikora (Solec Kujawski).

W drugim meczu towarzyskim Spójnia 
Toruń pokonała Sipójnię II Bydgoszcz w 
stosunku 4:1 (1:1).

Gra stała na niskim poziomie. Bramki 
dSa gości zdobyli: Kowelo, Tomaszyńsiki, 
Baszczyński — i jedna samobójcza; dla 
pokonanych: Jankowski II 1 Drewepckl. 
(maj).

piłka nożna
W meczu piłkarskim o mtetTgpsówo Po- 

monza juniorów Slpójula Bydgoszcz od­
niosła zwycięstwo nad odmłodzonym ze­
społem Kotajarza-Bndy w stos. 2:1 (0:0).

Obydwie bramki d!a zwycięzców zdolbjt 
Jagodziński St.; dla pokonanych: Mitail- 
czyk. (maj).
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Dzikówna, Zimny i sztafeta Ogniwa

ustalają nowe rekordy Polski
KRAKOW (a). W 

niedzielę 20 bm. w 
drugim dniu zawo­
dów pływackich o mi 
strzortwo Polski pn- 
dły znów cztery dal­
sze rekordy Polski o- 
raz szereg rekordów 

ł okręgowych.
RekonJy Potoki Uista.nowlll Dzików-na 

(Ogniwo Bytom) na 400 m st. do-w. — 
6:01,2 miń.; Zimny (Ogniwe Bytom) 50 m 
z granałem — 31,5 sek.; satafeta 4X100 m

(Wlóikiniarz Łódź) 1 :29.2, 2. Dabranowiska 
(Ogniwo Kraków) 1:32,3, 3. Malicka (Spój 
nia Poznań) 1:36,7.

400 ni st. dow. — 1. Dzlkówna (Ogniwo 
Bytom) 6:01,2 (nowy rekord Polski), 2. 
Kowalska. (Związkowiec Łódź) 6:09.6, 3. 
Przyborow-icz (Spójnia Poznań) 6:27,7.

200 m sL grab i et — 1. Zur akowska (Spój 
nla Poaaań) 3:16,0, 2. Fijatkow-ska (Ogni­
wo Warszawa) 3218,0. 3. Kurfcówna (Związ 
kowiec Poznań) 3:25,2.

Srtafeta 4X100 st. jm-l-en.. — 1. Ogniwo 
Kraków 6:03,5 (nowy rekord Potoki), 2. 
Związkowiec Łódź 6:10,4, 3. Spójnia Po­
znań 6:24,8.

W punktacji zespołowej po dwóch 
dniach w konkurencjach męskich prowadzi 
Związkowiec Łódź — 33 -pk-L przed Ogni­
wem Bytom — 26 ptot.

W komkmrcncj.i kobiecej prowadzi Ogni­
wo Kraków — 69 pkt. przed Spójnią Po­
znań — 55 ptat.

22. 8. 1950

et. ztnie-n. kobiet, w którym Ogniwo Kra­
ków w składzie Konecka, Drozdowska, Do 
branowska i Szymańska uzyskała 6:03,5 
min. oraz s-rtafrta męska 4X200 in st. dow. 
Ognówa Bytom (Zimny, Gładzikiewicz, Przą

Wrzesiński wygrywa
Górskie mistrzostwo Polski

<10, Grrnrl o wąsiki — 10:00,2. Wyniki tech­
niczne in led zielnych konkurencji:

Konkurencje męskie — 50 m z granatem 
1. Zimny (Ogniwo Bytom) 31,5 (nowy re­
kord Polski), 2. Dłucitk (Górnik Janów) 
43.4, 3. Kro*kolszyński (Ogniwo Kraków) 
84.7.

100 m st. kłas. — 1. Nikodemski (Włók­
niarz Łódź) 1:19,4, 2. Kukli ok (Stal Gliwi­
ce) 1:19,5, 3. Gorzko w ski (Włókniarz Łódź) 
1:20,&

200 m alt. dow. — 1. Grami owsiki (Ogni­
wo Bytom) 222,5, 2. Lewicki (Związko­
wiec Wróciłam) 2:24,7, 3. Jera (Związko­
wiec Łódź) 2:26,2.

200 m st mat. — 1. Jaworski (Związ­
kowiec Łódź) 2:56,7, 2. Szołtysek (Stal Ka­
towice) 2:57,8, 3. KoŁa.r (Stal Gliwice) — 
8:05,2.

200 m grzbiet — 1. Boniecki (Związko­
wiec bódź) 2>41,3, 2. Stelmaszyk (Ogni­
wo Szczecin) 2:45,4, 3, Kek u-s (Gwardia 
Kraków) 2:51,9.

Sztafeta 4X200 et. dow. — 1. Ogniwo 
Bytom 10:00,2 (nowy rekord Potoki), 2. 
Związkowiec Łódź 10:31,3, 3. Gwardia Kra 
łów 10:33,8.

Konkurencje kobiece
100 m. st. mot. — 1. Prani eiw1 ozów na —

WAŁBRZYCH (a). Przy wielkim zain­
teresowaniu publiczności rozegrane zosta­
ły na trasie 125 km przy różnicy wauio- 
sień 700 in tegoroczne górsko mistrzostwa 
kolarskie Potoki. Na starcie wyścigu rta- 
nęło 55 najlepszych kolarzy Polski. Po 
przemówieniu sekretarza WKKF ab. Wag­
nera kolarze przedefilowali przez miasto 
na ostry start.

Kolarze z miejsca rozminęli szybkie tem­
po, a przy forsowaniu wzniesienia pod Bo 
guisz-owem (ok. 700 m) oderwała się czo­
łówka Okładająca «ię z 23 kolarzy z Wrze­
sińskim, Wójcikiem, Hadaslkiem, Nowoc*-

Występ Rakoczy 
w Pabianicach

Reprezentacja Gwardii 
i Wojska Polskiego
na ringu

KRAKOW («) Na 
stadionie Gwardii ro­
zegrano sa'wotdy bo­
kserskie pomiędfey re 
p«rez«enjtaęJajnl Gwar­
dii 1 Wojsk* Polskie 
go (okręg krakow­
ski), które po żywych 
na dobrym poziomie 
tecłuniczraym stoją­
cych walkach -zakoń­

czyły się wynlłklom remisowym 8:8.
Wyniki technbeane w kolajuo-ścl walk od 

muszej do ciężkiej (na pierwszym miej­
scu re prezent and Wojska): Blz-oga ®nok-. 
amtowrał w pierwszej rundzie Kurnika, 
Waszczek przęgnał z Wojłys lakiem, Gu- 
zenlda pokonał Kalitę, C wiertni a przegrał 
przez ttoo. z Jabłońskim, Zielonka zwy­
ciężył »a punkty Piątkowskiego, Miś pod­
dał się w drugiej ruod*zie Chodorowskie­
mu, Dobija przegnali na punkty z Wiszem, 
Kamiński- poddał się Kulczykowi.

LODŹ (a). Na Sta dłonie Włókniarza w 
Pabianicach odbyły się polkaizy gimnasty­
ków 1 gtanniartyczek członków ZS Włók­
niarz, którzy przybyli do Pabianic z obo­
zu treningowego w Kudowie. W ekipie 
gim-na-styczek wystąiplł-a mistrzyni świata 
Helena Rakoczy. Po oficjalnych powita­
niach 1 wręceeniu najlepszej gimna.styoace 
świata Rakoczy olbrzymiej ilości kwiatów 
odbyły «Ię pokazy całego zespołu w gim­
nastyce dowolnej, na kółkach 1 poręceach. 
W drużynie kobiecej wspaniale ćwiczyła 
bezkonkurencyjna Helena Rakoczy. Zgro­
madzona w ilości ok. 4 tys. publiczność 
gorąco oklaskiwała każdy występ mistrzy­
ni świata.

kłem, Wyględą, Salygą 1 Pietra szewskim 
ua czele. Czołówka rozwinęła tempo do­
chodzące do 45 km na godz. Już po 10 km 
takiej jazdy czołówka uzyskała ok. 2 km 
przewagi nad pozostałymi. Po 34 kim 
przewaga ta zwiększyła się do 5 km.

Na drugim z kolei ositrym wzniesieniu 
w Łeszezyńcu odpada z czołówki trzech ko 
larzy, a w chwilę po tym, w czasie prze- 
jazidu przez tory, ulega wypadkowi Nowo- 
czek, którego odwozi karetka sanitarna. 
Na póimetlku w Jeleniej Górze pierwszy 
jest Pictra's-zewsk! przed Gabrychcm, Cu­
chem I Świerszczem.

W drodze powrotmej buż przed Kowala- 
m.i łamie koło Wendat oraz odpadają zimę 
czeni abyt silnym tempem Ptahraszew&kl, 
Cuch, Gabrych 1 Świerszcz. Na stadion «w 
Sobiecinie, gdzie an a jd o wała się meta wy­
ścigu, po ostrej walce wpada jako pierw­
szy Wrzesiński (Kolejarz Polonia, Warsza 
o), który -zdobywa górskie mlatrzosrtwro 
Polski uzy-sknijąc cza* 3 godz. 32,12, 2) Ha 
daisik (Uinba Chorzów) — 3:32,13, 3) Wód- 
cik (Ogniwo Warszawa) — 3:32,38, 4) WM- 
ozewski )Un.ia Chorzó-w) — 3:32.39, 5. Ma- 
linowiski (Włókmtarz Łódź) 3:32,57, 6) Miś- 
klewlcz (Gwfitidia Wamsziawa) — 3:33,32, 
7) Gabrych (WIMkniairz Łódź), 8. Świerszcz 
(Włókniarz Łódź), 9) Mela (Unia Cho­
rzów)), 10) Khabiński (Gwardia Warsza­
wa).

Wyścig ulkońezylo 40 zawodników, wi­
tanych na drodze przez wielotysięczne tłu­
my. Organizacja zawodów bardzo dobra. 

Górnik Zabrze 
mistrzem drużynowym 
Polski w pływaniu

KRAKOW (a). Podczas uroczystości 
otwarcia zawodów, która odbyła się po 
rozegraniu pnzedlbiegów wręczono nagro­
dę GKKF sekcji pływadkiej Górnika z Za­
brza za uzyskanie największej Mości punk­
tów w drużynowych mistrzostwach pły­
wackich, rozegranych w duiiiu 22 lipca na 
terenie całej PolWki. Przyjmując nagrodę 
przedstawiciel Górnika zapewnił, że 'klulb 
będzie nadal pracował nad up o wiszechn le­
niom pływania, szczególnie wśród górni­
ków.

Gwardia - Związkowiec 
4:0 (1:0)

KRAKÓW (a). W meczu o mhsltirzo- 
rt'Wo I Ligi PZPN miejiscawia Gwardia po­
konała poznańskiego Związkowca 4:0 (1:0). 
Wynik mógł być jeszcze wyższy, gdyby 
nie zawile a nieskuteczne kombinacje na- 
pa.dhi Gwardii oraz doskonała gra bram- 

I karza Związkowca Krystlkowiaka. W ®wy- 
flę^kiej drużynie bezibłędmie grały linie de 
fensywne oraz Gracz w napadzie. Bramki 
dla Gwardii ad obyli: Mord araki 2, Osow­
ski I Kohut. Sędzia WHgusłak slaby.

Górnik Bytom-CWKS 
1:3 (0:0)

BYTOM (a). CW1KS odniósł zasłużone 
zwycięsitlwo po ostrej i zaciętej walce, w 
której obydwie drużyny ml-ej^cami grały 
nieczysto. Górnik tylko do przerwy był 
równorzędnym pnzeciwnikiem, po amianle 
boisk oddał zupełni© inicjatywę wojsko­
wym.

Sędziował Aadrzejczak z Łodzi

Unia Ruch ■ Ogniwo 
3:0 (2:0)

HAJDUKI (a). N’a skłuftek wyjazdu do 
Finlandii czołowych izawodników chorzow­
skiego Ruchu i kirakowskiego Ogniwa nie­
dzielne spotkanie tych drużyn uznane 220- 
stało przez PZPN za towarzyskie. Ślą­
zacy byli izeąpolom Mdecydowanie lepszym 
i wygrali ^aisłużpnie 3:0 (2:0). Bramki 
zddbyli Kułbicki — 2 i Alszer. Po przer­
wie Ruch gr.nl bez Cebuli i Alszcra, któ­
rych zastą-p.ili rezerwonni. W ‘drużynie 
kra'lcowskiej izawlódł zupełnie atak, który 
nie potrafi wykorzystać najdogodniej­
szych sytuacji podbramkowych. Ogniwo 
nie wykorzystało dwtu rzutów 'karnych.

II LIGA PZPN
Niedzielne spotkania o mliślrzostwo TI Li 

gi P®PN przyniosły następujące wyniki:
GRUPA WSCHODNIA

Ogniwo Tarnów — Związkowiec Prze- 
i myśl 3:0 (2:0), Ogniwo Częstochowa — 
i Włóloniairz Częstochowa 0:1, 0:1), Kolejarz 
' Przemyśl — Stal Łupiny 0:5 (0:0), Stal Ka 
■ towioe — Luibllubanka 4:2 (4:1).

GRUPA ZACHODNIA
Budowlani Gdańsk — Kolejarz Byd­

goszcz 2:0 (1:0), Kolejarz Toruń — Zwdąz- 
kówiec Rodom 3:1 (1:0), Włókniarz Cho­
daków) — Kolejarz Ostrów 7:1 (5:0), Bu­
dowlani Świdnica — Gwardia Szczecin 1:1 
(1:0), Stal Sosnoiwiec — Włókiniars Wi­
dzew, Łódź 1^ (0:1).

Mistrz Polski
w trójskoku

W dniu 23.8 1941 zginął na po terunku w Powalaniu 
Warszawskim mój najukochańszy syn, brat i wujek śp.

Zygmunt Leopold Hiller
przeżywszy lat 25 — pseudonim ,,Zych*

Pogrzeb i ekshumacia zwłok odbiła się w dniu 
2.8,1950 na cmentarzu Powązkowskim w Warszawie do 
grobu rodzinnego. Msza św. za spokój Jego duszy 
odbędzie się w dniu 23.8.1950 r. o godz. 7 w kościele 
sw. Piotra i Pawła w Bydgoszczy, o czyrn zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku
or22 matka, siostra i siostrzenica

POSZUKUJEMY

praktykant dziennikarskiego
i korektora gazetowego wm)

ZGŁOSZENIA:
Ilustrowany Kurier Polski
Bydgoszcz. Izerwonel Armii 20

II "łuK« II
Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości 
Łódi — Skrzynka 163. 

(4742

II spllgMi II
Projektory kinowe wąs­
kotaśmowe — mikrosko 
py — fotoaparaty—cyr­
kle — szłopery — pole 
ca, kupuje J. Pujdok 
Łódź Pior-kowska 83. 

(4825

gj POSADY WitLNE ||

„Fryzjer starszy potrzeb 
nv od zaraz z utrzyma­
niem. Szafrańska Ku­
nów woj. Kieleckie".

<4824

$| POSZUKIWANIA |j

Riczkówna (Gliwice) 
mistrzynią Polski 
juniorek

SOPOT (a). W c®.wartym dniu nsvnodo-
wych mistirzoistw Polski Joniorów w teni 
sie, odbywających się w 'Sopocie rozegra 
ne -zostały finałowe spotkania w kto-nkni 
rencji juniorek oraz półfinałowe spotka

0 wejście do II Ligi
Nled'iMne .patianl* o wejście do II 

ligi PZPN p.rzynlo«ly następujące wy­
niki :

Gónni.k Wałbrzych — Kolejarz Gdaftik 
12 (0:1).

Gwardia Bydgoszcz — Budoiwtanl Pozo.
P:1 (0:0).

Kolejarz Łódi — Gwardia Warszawa 
1:1 (1:1).

Kolejarz Siedlce — Kolejarz Olsztyn 
4:1 (2:3).

Stoi Badom — Górnik Zabrze 0:0.
Górnik Knurów — Stal Skarżysko 

5:0 (2:0).
Kolejarz Chełm — Spójnia Kraków

1S2 (1:1);
Stal Mielec — Stal Dąbrowa Górnicza

3 2 (2:0).

Do rewelacji tegorocznych mistrzostw 
Polski należy wynik młodego zawodnika^ 
bydgoszczanina Weinberga w trójskoku. 
Urodził się on 3. 2. 1930 r. Jego pierwszo 
poważne sukcesy, to mistrzostwo Polski 
juniorów HKS-u w 1946 i 1947 roku. Po 
zajęciu 13 miejsca w tradycyjnym biegu 
„IKP" w 1917 roku, Weinberg zdobywa 
w roku następnym w Poznaniu wicemi­
strzostwo Polski w trójskoku (13,86). By| 
to jego drugi start w życiu w tej konku­
rencji. Tegoż roku na Igrzyskach Zw« 
Zaw. zajmuje w trójskoku 4 miejsce (re­
kord Pomorza) wynikiem 13,71. za­
wodach z okazji jubileuszu OZŁA z ndda- 

1 lem Węgrów, Weinberg uzyskał w trśj- 
skoku 13,82 i trzecie miejsce. Po wstąpie­
niu do Gwardii, obecny mistrz Polski udał 
się na obóz kondycyjny w KrynJcy i W 
<lwa tygodnie później w Toruniu bije 3 re­
kordy Pomorza. Po poważnej kontuzji w 
czasie mistrzostw zimowych Polski w Prz* 
myślu Weinberg ma dłuższą przerwę, p»- 
której startuje na mistrzostwach Polski 
Gwardii i zdobywa pierwszo miejsce w 
trójskoku (14,03). Na ostatnich zawodach 
ten młody, bo 20-letni zawodnik, zdobył 
mistrzostwo Polski wynikiem 14,40 i za­
pewnia, że nie Jest to Jeszcze Jego ostatnio 
słowo, (e).

nie w konkurencji juniorów i w grach po­
dwójnych.

W konkurencji junlore'k mlrtrzostwo 
Połski na rok 1950 źd'0-byla Ricakówna Gli
wice) po zwycięstwie nad Kubal-uniką (Kra 
ków) w stosunku 6:2, 3:6, 6:3. Gra była 
zacięta 1 ciekawa przy czym obie teulsi-sbki 
za reprezentowały dobry po-zlom. Rictfków- 
na zwyciężyła dzięki większej ambicji ! 
lepszej taktyce.

W grach półfinałowych Kuba Janka (Kri 
ków) pokonała Guzikównę (Radom) 6:1, 
6:4, a Ricakówna (Gliwice) Wilb.kównę 
6:3, 6:1.

W grach półfinałowych w konkurencji ■ 
juniorów Lici® (Katowice) pokonał Misia - ■
ka (Częstochowa) 6:1, 7:5, a Sebra la (Ka­
towice) Kani<koniskiego (Poznań) 6:4, 6:4.

W półfinałach gry podwójnej paira Se- 
brala — Boni pokonała parę Kanikowski- 
Wereczko 6:2, 6:2, a .para Licis-Kula-wik
pokonała braci Sikorskich 6:3, 6:2.

Finałowe spotkania zostały przełożone 
na dzień 21 bm., żc względu na przedme- 
<sze miwodników.

PRACOWNICY POSZUKIW4RII
5 Księgowych fechn., 1 kontystka, 3 kalkulalo. 
rów, 4 kowali, 4 stelmachów, 2 stolarzy i 1 po­
ili. uiwiad. Potrzebni od natychmiast, dla Ze­
społu Słuchów pow. Kamień — Pom. telelon 
Nr 31. dojazd do stacji kol. Gryfice. Koszta 
podróży dla zaangażowanych zwracamy". (4810

Kto znał pracownika U- 
। rzędu Pocztowego 
j Brześć n/B Nr 1 Sawi- 
i ckiego Szymona pro­

szony jest o podanie 
i swego adresu dla syna 
i Czesława Bogdaniec 
■ pow. Gorzów. (4823

KKII AKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33 41 i 33 42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRKNUMICRATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24-29. 
Za uiedoreczenle pisma, spowodowane silą wyższą, ule 
odpowiadamy. — Rękopisów niezamówlonych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Doskonale wyniki
pływaków radzieckich

MOlSKWA (a). Podczas zarodów pły­
wackich dwaj czołowi pływacy radzieccy 
u®ys*kall doskonale wyniki w pływaniu 
stylem kilasyazmym. Rekordzista śwdaiba 
Mieszkoiv przepłynął 100 m st. molylko- 
n yrn «w 1:09,2, a Edas^i uzyskał na 200 m 
st. klas, czas 2:51,1.

Lekkoatleci Związkowca
na obozie

GDANSK (a). W Mrągowie na Pojezie­
rzu Mazurskim rozip-oezął się 2-ty godni owy 
obóz kondycyjno-'wyszkoleni owy dla czo­
łowych lekkatletów Związkowca.

O*bóz ton organizowany jest prze® Za­
rząd Główny ZS Zwłąalaawiec dla czoło­
wych lekkoatletów a -wszystkich ofloręgów.

W chwili obecnej iprzebywa już na obo­
zie ponad 50 zawodników.

Kolarskie
mistrzostwa świata

BRUiKSBLiA (a). W dalszym ciągu ko­
larskich mi®trzo«sitw świata, rozegrano na 
torze w Llege trzy pozostałe ko-nkarencje 
torowe.

W -wyścigu ma dochodzenie na dystansie 
4 tys. m dil-a amatorów wygrał Australij­
czyk Patterson w oza»sie 5:12,1 przed Gan- 
dlnim (Włochy) 5:13,1.

Wyścig na dochodzenie dila kolarzy ®a- 
woidowych na 5 tys. m zwyciężył Włoch 
Bevltlaqua. Pttzeciwnifc jego ran Est (Ho­
landia) nie stawił «ię n<a torze w biegu 
dodatkowym, rozgrywanym wskutek de- 
fekltlu roweru Holendra.

W wyścigu na 100 km za motorem zwy­
ciężył ponow ne Łesseaier (Francja) 1:25:09 
przed Proakiem (Holandia) i Seresem 
(Francja).

Wielkopolska -Pomorze 
4:2 (2:2)

POZNAN (a). Pierwsze między okręg owa 
spotkanie hokeja na trawie między -reipre- 
zewtacją Wielkopolski a Pomorzem zakoń­
czyło się zadłużonym zwycięstwem druży­
ny Wielikopolski w rtaaunku 4:2 (2:2). 
Spotkanie stało na dobrym poziomie tech­
niczni ym i było bardzo e>moajaniują.ce. Re- 
zerawa drużyna Wieliko>pOtoki z miejsca 
przejęła inicjatywę, zdobywając bramki 
przez Widizińskiego I Adamskiego. W tym 
okresie gry Pomorzanie, grając bardzo 
skutecznie 1 am b i trale, wyrówm-ują ze strs* 
łów W ais i lew ski eg o I Leszczyńskiego. Po 
śmianie rtron, techiniezraie lepiej wyszko­
lony zetsipół Wielkorpoilstkl, uzyskał dwio 
dalsze bramki przez Widzińsfclego i Ada*m- 
skieg.Ou Sędziował w obecności 2 tys. wi­
dzów Kame 1 Sobecki ® Poznania.

Kolnrze FSGT 
w drodze do Warszawy 
MOSKWA (a). Po dwutygodniowym po­
bycie w Związku Radzieckim wyjechała i 
Mostowy ekipa franoutstolch inwląizlków za­
wodowych FSGT, która w drodze ipowro-t- 
nej do kraju zatrzyma s ę w Polsce. W 
oza-sle siwego pobyt-u w ZSRR rofootmicza. 
ekipa kolarzy franc ustki eh przeprawa dizala 
wspólne treningi z oaiwodnikami radziec- 
klm-l oraz rozegrała z nimi towarzyskie 
zawody. W 10 konlkuremcjach toitywych. 
zwyciężyli kolarze radzieccy, podczas gdy 
goście wygrali bieg n..i 30 km oraiz wy­
ścigi szosowe na 70 1 150 km.

Bronsztcjn
nadal prowadzi

MOSKWA (a). W turnieju szachowym 
miąjlzy Boleslaivskim i Brociszteinam d» 
spotkania z miestnzeni śwSata Botwlnni- 
kiean, ro«egra.na została X part a, której 
n:c ukończono. I-o IX grach n- turnieju 
prowadzi nadal Bco-mkóteah 5:4 pkt.
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